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Blwro Reds-kuji „D ziennika Fińskiego*, Plan M wjaoki
llezbs 6 i 7,

PrMdUwi-t wynosi we Lwowie rocznie 18 t n .  — pół
rocznie li zir. kwarts-mie 4 z h .  5t> ci. — mi.,» 
siecznie ł  słr, 80 et., za przesyłkę Aa  etcrnia 
dopłat!, sie hO centów ń ie s ięezn it 

Z  przesyłką pocztową w państwie austrj& criem , !ocznie 
24 zir. — pó/ioc.n ie  12 z ir. — kw artalnie « zir. 
1 .iesięcznie 2 zir.

Z  przesyłką pocztową za g ran ic ; do caiycl Niemiec 
rocznie 50 marek — kw artalnie 12 m arek 60 ar. gr. 

p dc I r a n  ej i, A nglji W ioch i Szwajearji rocznic 
10 franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  a w r a c a

T o lo fo n  R o dako ji 171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świ$t o godzinie 8. rano

Prztdpłatą I (głoszenia przyjanje we Lwewle 
Jedyala I wyłączała:

B iu ro  Adm lulet, .łe II ,,i>xienntbc P o lsk ie , 
go” , P la c  M ariack i 1. 6 i 7 w dom a  
p a . a  K lae lk l.

W e W ie d n in : pp. H aasenstein et Vo, ler, (Otto U aasi) 
M. L nkei, H. Scnalek, A  O ppelik, B udoli Mosse 
i J. D anneberg ; w B erlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
H aasenstein et Y ogler i G. L. D aube; w H am bnrgn : 
K aroly e t L iebm ann ; w P a ry ż u : C. Adam, 52. run 
du Four.

O giuizem a przyjm uje i i ;  za opłatą 6  centów od jednego 
w iersza drol iyir drukiem (petit).

P ryw atna korespondenoja i  nekrologia 1 3  ct. od w err -z.
Drobne ogłoszenia 1  */i centa od wyrazu. Pomiei> kania 

i  sklepy po 1  ot. od wyrazn.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. ud wiersza.

Fotszecima wrstaia ttajowa.
LWÓW S. lu tego .

W tych dniaclu rozstrzygnięte zostaną plany 
co do budowy głównych pawilonów wystawy k ra 
jowej r. 1894, dyrekcja przystąpi zatem do umów 

,względem ich wykonania i rozpocznie się akcja 
''n ad  urządzeniem całego placu wystawy, wyma

gająca znaczniejszych funduszów.
D yrekcja wystawy zwróciła tek obecnie głó

wną swą uwagę na skompletowanie funduszów 
i na ostateczne ustalenie preliminarza, w obrębie 
którego będzie się mogła obracać.

J u t  przy rozsyłce pierwszych wezwań do 
Bubskrypcji w lipcu z. r., naznaczono na koniec 
stycznia b. r. termin w płaty fundnszn zakłado
wego, obecnie więc zwraca się dy iekcja wysta
wy do osób, które na fundusz zakładowy pub- 
■ki y bo wały. aby zechciały ze zobowiązania swe
go sie wywiązać. Czas nagli zresztą, aby tak ie  
w s z y tc e  inne czynniki, mające wystawę we
sprzeć finansowo, co do wysokości swego udzia
łu  się deklarowały.

W  pierwszym rzędzie oczekuje ta  wystawa 
słowa co do subwencji ze strony państwa. Osta
tnie wystawy w Pradze i G racu były  stosunko
wo hoinie ze skarbu państwa zasilone — spo 
dziewać się przeto należy, że i wobec Galicji, 
której reprezentacja interesom państwa z takiem 
zaparciem własnych interesów się w ysługuj^ 
z równą hojnością rząd wystąpić nie omieszka. 
Zostały w tej mierze wniesione podania do mi- 
niBterBtwa i do Koła polskiego — idzie więc
0 to, ażeby przy traktowania budżetu i przed 
zamknięciem tegoż, suDwencja na wystawę gali
cyjską została uchwalona i to w cyfrze co naj
mniej 60.000 zł w. a.

Poza państwem spoczywa obowu^ek i a k ra
ju, ażeby przyszedł wystawie z pomocą, choćby 
meoo tylko większą od tej subwencji, którą ju s  
m. Lwów uchwaliło, a więc z kwotą 40.000 zł. 
w. a. Doliczając do tego 30 tysięczny zasiłek 
miasta Lwowa i Bubwencje głównych instytucyi 
finansowych w kraju, z kwotą co najmniej
50.000 zł. otrzymamy z tytułu większych Bub- 
wencyj kwotę 180.000 zł. w. a. iako podstawę 
funduszów wystawowych,

Tak, jak dziś już wystawa się zapowiada i m a
jąc wzgląd na oba te wymogi systematyczności zu
pełności i naukowej wartości, jakie Bą do niej 
stawiane, należy byó przygotowanym na preli 
m inarz wydatków, którv prawdooodobnie kwotę 
bOU.OOO p’ zeKrocty. Jeżeli aaś z góry przyjmie 
się zastrzeżenie, które dyrekcj i  z całą bezwi«,.ę- 
dnością na pierwszem miejscu itawia, t. j. ż** 
fundusz gw arancyjny (wyno iząuy dziś około
55.000 zł.) nie może być do współdziałania po
woływany, ehyba na w ypadek jakiegoś nad'.wy 
czajnego katakl.nmu — to naieży jeszcze dzia
łać z całą energją, ażeby fundusze, potrzebne na 
odpowiednie urządzenie wystawy, do powyż wy
mienionej kwoty uzupełnić.

I  jakież mogą być te dalsze fundusze ?
Przedewszystkiem  loterja wystawowa. 1 1 

wszakże, opierając się na znanych dochodach
1 obliczeniach loteryj wy stawowy cL innych k ra
jów, może przynieść czystego doehodu co n»j 
wyżej 80 do 90 tysięcy.

Poza tern mamy w rzędzie zwyczajnych 
dochodów: opłatę placowego i inne opłaty od 
wystawców, traktyjerników , szyntiarzy itd Z w a
żywszy, iż są tn pow ie u !gi z góry uchwalone, 
— np. zupełna bezpłatność wystawy gospoda* stwa 
włościańskiego, a nawet żywienie inwentarza, 
przez włościan na wystawę dostawionego,—nie 
można tego dochodu preliminować wyżej nad
50.000 zł. Dalej idzie opłata za wstęp na wy
stawę. Tutaj, przypuszczając 500 000 zwidzają- 
eycb i opłatę po pół korony w przecięciu, do 
chodzimy do 125.000 zł. dochodu.

W szystkie t. trzy  kategorje dochodu dać 
mogą przeto razem  około 266.000 zł., co po do
liczeniu w) mienionych na wstępie subwencyj, 
wynie ie dopiero 440 000 zł.

Pozostaje przeto jeszcze co najmniej 160.000
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W O J C IE C H  D Z 1 E l lU S Z Y C K I

W  P A R Y Ż U ,
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T O M I.

[Ciąg dalszy.]
A iedy pan Ciarski oświadczył z całą po

wagą że uważa małżeństwo Cenny z Wronowskim 
za rzecz stosowną. Zawołano Celinę i oświad
czono jej poważnie, jakie co do niej zapadły wy 
roki, a biedna dziewczyna rozpromieniała od 
szczęścia. Zatrzymano pana Moriau na herbatę, 
którą popijano n i  najczulszej stopie. Olimpja 
oyła zrazu opryskliwą ale m atka w ytłóm acztfa 
•ej swó pogląd na sytuację, wywoławszy ją  na 
chwilę do sypialni, a Olimpią, nie głupia dzie 
wczyna, pi zy znała słusznożć matce i wróciła 
także uspokojona. Wszystko było jak  najlepiej 
w świeoie.

I  F any  dowiedziała się zawczasu na scho
dach od Błużącei z którą się by ła zaprzyjaźniła, 
że wszystko poszło po jej myśli i wróciła unzezę- 
śłiwiou i na razie do domu W szyscy byli o«zczę- 
śliwieni. Tylko, że pan Ciarski przypomniał so
bie po odejściu swata, że tam działa grzmiały 
w Lotaryngii i że Prusak zbliżał się do tego 
Paryża, w którym znalazł by ł niegdyś schronie
nie, kiedy za młodu opuścił ojczyznę, jako żoł
nierz pokonany i tułacz. Chwilami zdawało

zl. do pokrycia przez sim ą publiczność, tj. przez 
przemysłowców, rolników, kupców, przez rady  
powiatowe, znaczniejsze gminy i tę masę dro
bnych stowarzyszeń zarobkowych, oddziałów 
gospodarczych itd., które w pierwszym rzędzie 
z ogólnego ruchu, pobudzonego u rzą 'lan iem  wy
stawy, mogą i powinny korzystać.

I  oto w czem agitację obywatelską należy 
dziś jak  najsilniej rozwinąć, jeżeli wystawa nie 
ma, ze względu na niedostateczność funduszów, 
tu i owdzie ze szkodą dla całości być poob
cinane

Lecz na ową sumę 160.000 zł. subskrybo
wano już kwoty dość poważne. O ile nam wia
domo, uchwaliło już dotąd 36 rad powiatowych 
subwencje w łącznej kwocie około 7500 zł., a 
między niemi są takie, jak  rady  powiatowe J a 
sielska, Tarnow ska i Stanisławowska, które po 
>00 zł. na rzecz w j stawy przeznaczyły. Jeśli 
reszta rad  powiatowych w tym samym, co dotąd, 
stosunku, subwencje na wystawę przy sposo
bności uchwalania swych preliminarzy wyznaczy, 
powinien dochód tej kategorji dać co najmniej
15.000 zł. Następują miast* i izby handlowe. 
Tutaj — jeśli pominiemy uchwaloną widocznie 
przez pom yłkę subwencję miasta K rakow a w 
kwocie 600 zł. — uchwalają niektóre gminy, 
w stosunku do Bwych dochodów, wcale hoj
ne subwencje na rzecz wystawy,’ że wspo
mnimy tylko Przemyśl z kwotą 500 zł., 
Tarnów z kwotą 250 zł. itd. Miast tych atoli 
jest dotychczas mało, zasiłki ich bowiem do
chodzą dziś zaledwie do 2000 zł. Potrzeba tu 
więe dopilnować, aby wBzystkie znaczniejsze 
miasta, w dobrze zrozumianym interesie żywiołu 
miejskiego, który w urządzeniu wystawy pow i
nien wybitne, jeśli nie górujące zająć stanowisko, 
ciążący na nich obowiązek spełniły

W  trzecim rzydtie rnim y izby handlowe, 
z których dotychczas lwowska 3000 zł., a 
brodzka 250 zł., na rzecz wystawy subskrybo
wały. Nareszcie od stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych, i oddziałów towarzyctwa gospo
darskiego, a p rzeaewszystkiem od osób prywa
tnych, wpłynęły dotychczas deklaracje na kwotę 
około 36.000 zł., czyli razem  subskrybowano 
dotąd niespełna 49.000. Jeżeli więc najniezbę
dniejsza kwota preliminarza wydatków wystawy 
ma być osiągniętą, spoczywa jeszcze na samychże 
obywatelach kraju i na drobniejszych, ale 
licznych instytucjach krain naszego obowiązek 
dostarczenia lO f .ÓOO do 110 000.

Jest to kwota bardzo drobiazgowa, jeśli s'? 
zważy interes różnych kół, z wystawa ściśle 
związany, ale ogromnie wielka, jeśli weźmiemy 
na U.-agę naBzą nieruchomość i najgorzej za
zwyczaj lokowane skąpstwo wobec spraw ogól
nej użyteczności.

Nie ulega wszakże wątpliwości, że i koroby 
tylko nas*e stowarzyszenia zali zkowe i oddziały 
gospodarskie, jako tako wystosowanemu do nich 
wezwania odpowiedziały — skoroby oso >y, po
stawione urodzeniem i maiątkiem u góry na
szego społeczeństwa tylko w najskromniejszej 
mierze poczuły się do obowiązku, jaki na nich 
stanowisko ich w k ł.d a  — brakująca dziś do 
preliminarza wystawy kwota z łatwością zosta
łab y  pokryta.

Ale me trzeba się oglądać na to, że wy
stawa dopiero w r. 1894 zostanie otw artą; nale
ży iść za przysłowiem l is  dat gai cito da ł i 
dziś już poltawić na nogi całe przedsiębiorstwo 
wystawy, bo wydatki na nią już  dziś murzą b j ć 
robi ae, jeśli wystawa ma być jak  najtańszą, a 
najokazalszą.

I  jeszcze jeden apel — nąjin&iei popularny, 
ale najpotrzebniej,^) — apel do mieszkańców 
miasta Lwowa.

Przeglądając dyskretnie spisy dotychczaso
wych cnbskrybentów wystawy, przyszliśmy do 
przekonania, że mieszku ń;ów  samego m Lwowa 
jest między nimi za mało. Powinna tam być 
gęsta litanja naszych właV ;iciel; zajazdów, tra-

I' ktjerników, cukierników, kapców i w ogóle 
WLzystkich tych, dla których bardzo liczny sjasd 
obcych w czasie wystawy musi się stać kopal-

DłU ei> w nocy. że los Pobki. groził F rancji od 
tego samego wroga i że głaz, zwalony na Paryż, 
podwoi ciężar grobowego głazu, ciążącego nad 
W arszawą A wtedy odzywał się stanowczo 
w jego pierti dawny głos ry c e rsk i: — Nie tylko 
synów wyszły do walki z PuB&kicm, Sam pójdę 1

I Hektor Morisu przypomniał sobie wycho
dząc na ulicę, całą grozą dziejową chwi... Czuł, 
ze dokonał dobrego uczynku i rad  był z tego, 
ale weselić się nie mógł. Ciężka ręka wroga gro
ziła jego ojczyźnie, tej wielkiej, tej niezrównanej 
Francji, k tórą ukochał by ł nadewszystko, jako 
matkę narodów. Sam nie mógł już walczyć z na- 
jezdcą, tak, ja k  tego pragaął, ale y.yseł ił syna 
na pobojowisko. On biedny starzec nie miał już 
nawet dość bił, aby powrócić pieszo do domu. 
MuBiał weiąśl| na dach omnibusu]i jechać ponad 
połyskujące wody Sekwany, ponad niezliczone, 
płonące Bzeregi lamp gazowych, po przed bez 
kształtne nowożytne T ro k i dero, do dalekiego, 
ubogiego mieszkania swojej starości.

S iediiał na ławeczce smutny i samotny. J u 
tro będzie samotniejszy jeszcze, kiedy jego syn 
stanie pod sztandarem. T łum y zmieniały się ko 
ło niego, tłnmy falowały n jego stóp, po wiel 
kich ulmach miasta. Nierad o tern myślał, pró
bował czasem temu przeczyć w obeo samego 
siebie, ale wiedział o tern aż nadto dobrze, że 
mało kto wśród tych tłamów zasłyszał jego imię. 
Był samotnym, opuszczonym, zapomnianym star
cem. Marzenia młodości spełzły na niczem. M a
rzy ł niegdyś dla siebie o chwale, tak, jak  ma
rzy ł o niej teraz dla Anatola. Ale czyż nie lepiej 
było, aby Anatol zginął gdzieś na pobojowisku, 
jeśli miał się doczekać kiedyś takiego zawodu, 
takiego rozbicie życia całego, j«k  to, które się 
ojcu dojtało w udziale*.

nią złota — a tymczasem linja owe nie wycho
dzi dotychczas po ze ram y kilkunastu wierszy. 
Apelujemy więc do znacznej reszty ociągających 
się, aby cwe deklaracje podpisali i złożyli, bo 
gdy prz) jezie do wydrukc wania listy dawców, 
może ona bardzo dziwnie wyglądać, gdy się na 
niej i wiele najpinrwszych imion rodów naszych 
i wiele pierwszorzędnych firm lwowskich nie 
znajdzie.

B is dU, qui ot to dał.

Carewiuz w Serlfnie.
Różnorodne kombinacje-* które wywołała wi

zyta carewicza w Berlinie, a wedle których, 
dzięki dobremu wrażeniu przyjęcia na carewiczu, 
wizyta ma być niebawem ponowioną, może zaś 
nawet oczekiwał należy zjasdn cesarza niemie
ckiego z Alei sandren  U l , są zdaniem Pester 
Lloyda  znpełaie bezpodstawne.

Berlińska Post, zazwyczaj wybornie informo 
wana [o namiarach rządu niemieckiego, zale
ca również OBtrożncść wobec pogłosek joż z na
tury  swej dziwacznych. W izyta carewicza, jak 
kolwiek pociesz ijąca ze względu na zbliżeń.e 
obu dworów, pozostanie bez skutków politycznych, 
nie wywoła ani nowych kierunków w polityce , 
uii też nie wpłynie na grupowanie się mocarstw. 
Odwidzinjr jednak ten najważniejszy wywrą 
wpływ na samego cara, iż utwierdzą w nim ten
dencję pokojową, której dotychczas pozostał 
wierny. Pamiętać wypada, że woncza., właśnie, 
gdy carewicza wysyłano do Berlina, kursowały 
pogłoski, jakoby Rosja z wiosną stanowczo chciała 
wystąpić do boju Daily Chronicie tw iereri, że 
autorami tycL pogłosek byli szowiniści francuscy, 
nieustannie czynni w Paryżu  i Petersburga, ci 
sami, których marzeniom jedynem  jest, bv do 
p r ,  wadzić Rosję do zwrócenia oręża przeciw 
Niemcom. Korespondent wspomnianego pisma, 
przyznając, że car dotąd odpierał wsuelkie te 
zakusy, zauważa, że mimo tego jedna). Rosja 
nieustannie przygotowują się Jo wojny, którą 
kierownicy jej rządn uważają jako  nienniknmrą. 
K iedy owa wojna wybuchnie, nikomu nie wiado
m o; noże tego roku, lecz może i za lat dzie
sięć.

Sarkastycznie dodaje od siebie Pester Lloyd  
dc tych u w a g : Tanie zaprawdę proroctwo. 
Znaczy to tyje, jak  gdyby ktoś pow iedział: 
„Deszcz będzie padał, niewiadomo tylko kiedy."

W iedeński korespondent Beri. Tagebl. psze: 
„Dokładnie poinformowawszy się u ź-ódła, s ta 
nowczo zaprzeczyć mogę, jakoby ta tr j  cokolwie k 
wiedziaDO o zamiarze zjazdu traech cesarzy. W  
kocach decydujących przeczą, jakoby kiedykol
wiek była o tern mowa- Z  całym  naciskiem za
pewniają natomiast, że sytuacja jest nawskróś 
pokojowa, że żadne z wielkich mocarstw euro
pejskich nie myśli o jakichś awanturniczych kro
kach, o zakłóceniu pokoju, że owszem utrzym a
nie go na czas dłuższy jest zapewnione, jak  tego 
dowodem wiele symptomów z ostatnich czasów. 
Ale — dodaję — niechże na tern poprneptanie 
opinja publiczna, nieeh zaniecha dalszych kom- 
binacyj i niechaj strzeże się od przesady. Żarto
bliwie scharakteryzował sprawę pewien łyplo 
m ata mówiąc: '„Po co bąki puszczać? Gdy się 
chce bąki strzelać, kula może pójść po za cel i 
wywołać detouu iję, któi q źle pojmą przeciwnicy 
Lepiej więc dać pokój..."

Koleje wschodnio-galicyjskie.
Poniżej uwidaczniamy rozkład projektowa

nych nowych linij kolejowych.
Pierwsza z nich T a r n o p o l - K o p e c  z y ń- 

e e i r .  73 kim. dłngeści. Łączą" Bię w Tarno
polu (27.000 mieszkańców) z dawną linją Karola 
Ludwika, prowadzi dalej w kierunku Dcłudnii .rn- 
^schodmm obok Ostrowa (1.600 m ), obok Mi- 
kuliniec. (4.000 m ), zwraca się następni" kn 
Trembowli (7.400 m.) i jeszcze więcej ku wsoho 
dowi zbliżając s.ę do Chorostkowa (6.400 m.)

D ruga linja H a d y ń k o w c e - I w a n i e  p u 
s t e  jest poniekąd przedłużeniem pierwszej linji 
w kierunkt. połndniowo-wsebodnim. Długość jej 
wynoei 62 kim. Dotyka ona Jezierny (3.500 m.), 
Borszczowa (4.500 m.j Z Iwania pustego będzie 
w przyszłości budowana kolej do Mielnicy i Oko
pów. Oprócz tego anajduje się jeszcze p-zy tej 
linji 11 kilometrowa odnoga od Teresina do Ska
ły , ze względu na wzmagający się tam obrót g ra 
niczny.

Trzecia wreszcie linja K a l i n o w s z c z y z n a  
Ż  l e s z c z y k i ,  wynosząca 55 kilometrów, pro
wadzi w kierunku południowym prawie równole
gle z biegiem Seretu do granicy Bukowińskiej. 
Przy tej linji leżą Z a l e s z c z y k i  (7.000 m.). 
które podniosły się bardzo skutkiem buaowy 
mostu na Dniestrze, Jagielnica (4.400 m.) i T łu 
ste (4.000 m ) Pierwotnie linja ta miała stanowić 
odnogę linji Hadyńkowce Iwanie puBte od stacji 
Jezierzany, później jednak  zmieniono to ze wzglę
du na łatwiejszy rrch  między Zaleszczykami 
i Czort ko wem, ze względu na dogodniejszy do 
budawy teren, ja k  nie mniej ze względu na to, 
że w przyszłości musi nastąpić połącjenie Z a le 
szczyk przei Horodenkę z linją czerniowiecbą 
pomiędzy Kołomyją a Śniatynem.

Koszta budować się mających linij obliczono 
na 9,946.000 zł., t. j. na 49.237 zł. za kilometr. 
Koszt poszczególnych łini> przedstawia się w spo
sób następujący :

ł .  T a r n o p o l  K o p e c z y ń c e  3,656.000. 
t. j. 49.405 za kilometer.

2. H a d y ń k o w c e  I w a n i e  p u s t e  
3,059.000. t. j. 49.338 zł. za 1 kim.

3. T e r e s i n  - S k a ł a  520.000, t. j. 47.272 
zł. za 1 kim.

4. K a l i n o w s z c z y z n a  Z a l e s z c z y k i  
2,711 000, t. j. 49.290 zł. za 1 kim.

Najtańszą więc będzie budowa odnogi Te
resin—Skała, najdroższą Tarnopol—Kopeczyńce.
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W Ogólnej snmie kosztów w kwocie 9 946.000 g H 
znajduje się także kwota 655 000 na urządzenie, g  s 
parku wozowego i 382.000 jako  procenta — in- 
terkalaija . A

Wybory brzeżańskiem.
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(IV.) Zaaniem  p. M ieczysława Onyszkie
wicza — szukać tego b łędu  należy w chwiejnem, 
niezdecydowanem stanowisku rządu i w poło- 
vrczności jego poBtępowania. I  t a k : rząd doum 
ga się od stronnictw, b y  zaniechały wszelkich 
spornych spraw politycimych, a sam nie zdobył 
się na ty le stanowczości, by najdrażliwszy z ta 
kich spraw, a mianowicie sprawę ngody cze
skiej, taka. ja k  ona punktacjam i wiedeńBkiemi 
została określoną, uznać za nieudałą i z a je c h a 
ną; owszem nie tylko pruy różnych okazjach ob 
jawiał, że przy niendałi3j tej akcji stoi, alo co 
więcej, jak  tego głośna spraw a sądu w W ekels- p '^, 
dorf dowodzi, dalej ją  nsiłuje prowadzić. Takie o* g 
zaś postępowanie rządu wrę cz sprze szu, z jego £ -g 
własnym program em , nie tylko usprawiedliwia 5 o 
polityczną opozycję M łodocsechów i co gorsza, *“ 
zmusza Staroczochów i szlacl tę czeską do zbli
żenia się ku Młc doczechom, ale nadto stało się 
podnietą dla uruszczeń przeciwnego odozu. mo
gło bowiem zrodzić mniemanie, że rząd głouząc 
zaniechanie polityki, zbliża się jednocześnie do 
niemiecko liberab^ej partji. A gdy i dymis,a br. 
P rażaka  wśród tych  okoliczności zroz umianą zo- 
Btała jako akt pcfitycznej represji w obec Czechów, 
ośmieleni tern centraliści rozumiejąc, że owoc 
j lż  dojrzały, sięgnęli ręką do zerwania go i od
zyskania politycznej przewagi. Dopiero -.wówczas 
spostrzegł się k i. Taaffe, jak  jego pod Stawa zo
stała zrozumianą i ja k ; stąd wyciąguięto konse
kwencję, i cofnął się o krok w tył, a  Niemcy, 
zawiedzeni i skonfundowani, ujrzeli się unoszeni
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A przecie była chwila, w której życi s uśmic - 
cbneło się Hektorowi. B y ła! Imię jego było gło- 
fne niegdyś, jeśli nie sławne, miał wzięcie, m k ł 
zapracowane piórem dostatki Zdawało się, że 
stoi u progu nieśmierteiuęj sławy. Ale cała ta 
ułuda rozeszła się powoli, ladzie i pisma zaczęty 
Bię od niego powoli odwrucać, księgarze jnż nie 
chcieli przyjmować jego otworów, zapomi*. cni., 
podobne do m gły jesiennej, wznosiło się coraz 
wyżei dokoła niego; nie doczekał się jeszcze 
śmierci, a imię, jeg j przebrzmiało ju ż , aie pozo
stawiając echa. M łide pokolenia nie w iedzuły 
nic o nim, tylko znajomi osobiście pamiętali, ża 
istnieje, że istniał kiedykolwiek, i kochanek 
chwały, któremu się kochanka już uśmiechała 
z daleka, ziówneł się z każdym  najpospolitszym 
wyrobnikiem wielkiego mrowiska ludzkiego. 
W vsz  z wzięciem zniknął dobrobyt. Sędziwy 
H ektor Moriau zarabiał zaledwo na cbleb, pisząc 
pospolite kejletuny o stosunkach bieżących. Silił 
się, aby pisaó w sposób, przvpadający do Bmakn 
publiczności a przeciwny jego temperamentowi 
autorskiemu i jego przekonaniom lite rack ru . Za 
tę jedną cenę mógł zarabiać piórem. I  to nie 
wystarczało : starsi redaktorowie przyjmowali jego 
artykuły , yraźr-e tylko przez szacunek dla jego 
przeszłośei, prawie przez politowanie; młodsi, 
bardziej wzięci, nie chcieli o mm słyszeć. A te 
nawet dzienniki, które używały jegc pióra, żą
dały wyraźnie, i s y  pisał pod przybranem  na
zwiskiem, dlatego, że jego prawdziwy podpis 
wystarczał, aby odstraszać czytelników i prenu- 
meratorów. R esz tk i. obszarpane jego dawnych 
stosunków w ystarczyły zalelw c na to, aby mógł 
wyprosić dla syna lekcje i rękopisy do przepi
sywania i sb> go ochronił od ostatniej nędzy 
ubogiego studenta. Spadł, lubo z innych przy

czyn, równie nisko, jak  Eugenjusz Ciarski. On, 
dumny i szczodry niegdyś poeta, musiał się wy
pierać sam siebie, aby aie umrzeć z głodu.

I  czyż to on tylko sp ad ł?  Nie! wszystko 
się obniżyło, wszystko Bię walno do koła niego. 
W iedział na pewne, że dawny jego talent nie 
zmalał, m m o starości i niepowodzeń; niezmordo
wana wyobrażaia jego pracowała w nim nieustan
nie, dniem i nocą, tak, jak  dawniej, utrudniając 
srodze poziomą pracę, na którą b y ł obecnie ska
zany ; rczucie jego płonęło takim  samym żarem, 
jak  za młodu, a słowa, mające wyrazić porusze
nia jego duszy, nasuwały się, jak  dawniej, iame 
p riez  się. Tylko naród, k tóry  Bię roił dokoła, 
tylko nowe pokolenia po wyrastały we Francji i 
w świecie, nie by ły  już przystępnemi dla utwo
rów idealnych. Lubowały się w trywialności, 
albo w dziwactwie, zlani wiały na duchu, wolały 
pełzać na czworakach, jak  latać pod obłoki, i sta- 
wszy Bię niby praktycznemi, ściągnęły także 
F rancję na swój poziom. Dnsea ojczyzny, istota 
Francji, skurczyłn się, zmalała i tylko pusta, 
m aterjalna wielkość świeciła jeszcze czas jakiś 
nzd Europą, ni t y  m artwa łupina zeschniętego

I owocu. A  teraz nadleciał p tak  żałobny o czar-
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Spytała się :]
— No i cóż ? Dobrze się skończyło, niepra

wdaż ? Le Bel nie dostanie panny Ciesząc o- 
wskiej ? T ak mi mówiła służąca Ciarskicb. Ale 
powtórz mi pan, czy to praw da ?

— Praw da — odrzekł Morian, obndzony 
nagle ze Bwoich m arzeń melancholijnych, ale bez 
chwilowej naw et radości, którą b y ł uczuł zrazu.
— Celina pójdzie za W ronowskiego. Opiekuno
wie pozwalają ma ten związek. Zaraz doniosę o 
tern listownie W ronowskiemu, a ty  liBt odniesiesz 
jutro raniutko.

S adł, r j  pifli ł i zakleił llut. O ddając go 
F any, spoglądał przed Biebie z wyrazem  głębo
kiego smutku.

— Fany — rzekł — czy znalazłaś już 
miejsce ?

— Nie jeszcze.
— To źle.
— Szukałam  CiaiBkiego, a nie miejsca.
— Praw da. A jednak  ju tro  musisz odejść, 

musisz miejsce znaleźć; sługę także odprawię. 
Wiesz, że Środki moje są ograniczone, nadzwy
czaj ograniczone, a P iereta przyjdzie tu  mieszkać *pr 
n mnie z moim małym wnukiem. Mój syn wstę- § p
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nych i białych piórach, Prusak, i k ruszy ł twar- puje do wojska, aby  bronić F rancji. Po wojnie —•'Z,
dym dziobem swoim ową pretensjonalną łnpinę, — da Bóg, po zwycięstwie —  jeźli będzie ry ł, |  Hn — Lr La ww r A nfA ■■ ■ ■ aI Ii A A • LJ M r, aL nan a V? A M W f\ rt ■ m . a   tli _ --X _ X _ fi,__   _    1 _ ł * A * 1 • fi t—Jowe kłametwo wielkości. Proch się sypał do 
keła i draga, obok sławy, kochanka poety — 
wielkość F raneji — znikała z poprzed oczu 
starca. Ciężko mu było, smutno, nieznośnie!

XXI.
Kiedy H ektor Moriau powrócił do domu, 

powitała go u progu Fany, zarumieniona, nie
cierpliwa, ożywiona temi m yślam i, które jedynie 
znała.

ożeni się z Piertetą. Tymcisasem kobieta i dzie- ^  §  
cko muszą znaleźć schronienie u mnie. Jutro 
musisz odejść. Żal mi szczerze, musisz odejść. ^  ̂
" 'I F any  przyjęła tę wiadomość w milczeniu. ® 2
Różne niejasne uczucia w alczyły w je j duszy,
1" wszystkie w zm sgały u niej tylko nienawiść ^  

dla L e Bela, który się nie żenił z nią, k tóry  ją  £ kJ 
teraz narażał na nędzę. &

(C iąg dalsey nastąpi )
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zająć postawą opozycyjną, skutkiem czego wy
nikł ten dziwny, niekonstytucyjny i prawie nie
możliwy stan rzeczy, jaki obecnie widzimy 
i z którego wyjście ti\k wielkie przedstawia tru 
dności. To by było jedno —  a potem Rządu, 
który z programu swego wykreślił sprawy po
lityczne, a tern stał się bezbarwnym, żadne 
stronnictwo polityczne ani za swój, ani za po
krew ny sobie nważac nie może, b rak  bowiem 
do ocenienia go jakiegokolwiek kiyterjnm . Przy- 
ja in y  stosunek stronnictw do takiego rządu mo
że więc polegać tylko na zaufaniu do członków 
gabinetu, które znów tylko wówczas jest ugrun
towane, jeśli w skład gabinetu wchodzą mężo
wie zaufania tych stronnictw. A czyż grupy 
umiarkowane, na których poparcie rząd liery 
i które miałyby stworzyć większość, mają swych 
mężów zaufin ia?  Czy my go tam m am y? Może 
kto powie — a p. Zaleski! W odpowiedzi na 
to, przypominam historję powstania fotelu gali
cyjskiego w radzie korony; przypominam, że p. 
Ziemiałkowski zajmował go wśród ministerstwa 
centralistycznego, któremu robiliśmy opozycję. 
Nie chcę ja  wprawdzie przez to powiedzieć, aby 
członkowie teraźniejszego gabinetu,, a zwłaszcza 
szef jego, nie zasługiwali na nasze zaufanie, 
owszem, chętnie stwierdram, że do nieufności do 
rządu nie tylko żadnego nie mamy powodu, ale 
przeciwnie, tak  przeszłość polityczna gabinetu, 
jak  zachowanie się wobec nas jego członków, 
nakazuje uważać go za przyjazny nam. Pomi
mo to wszystko niepodobna nie dostrzedz, że 
gdy gabinet skreśleniem sympatycznej nam, t. j. 
politycznej części swego programu — chociaż 
uznaję, że to było konieczne — oddalił się od 
nas, to zarazem zastąpieniem p. Danajewakiego 
drem Steinbachem i dymisją hrażaka pozrywał 
węzły bliżej nas z nim łączące i z parla
mentarnego, jakim poprzednio poniekąd był, 
stał się gabinetem o charakterze nrzędniczym.

Ponieważ jednak urzędniczy gabinet w pań 
stwach konstytucyjnych jest zazwyczaj tylko 
przejściowym, a różne stronnictwa megą mieć 
nadticję, że rząd taki przekształci się pu ich 
myśli, przeto każde stronnictwo zarówno może 
się spodziewcć i zyczyć sobie, jak i obawiać .się 
takiego przekształcenia. Naturalną stąd konse 
kwencją jest pewna rezerwa stronnictw, która 
objawiła się pewszechnem ogłoszeniem polityki 
wolnej ręki, oraz trndaość do zawarcia kompro- 
misn między stronnictwami, który, nie wiadomo 
komu by wyszedł n» pożytek. W prawdzie 
umiarkowane lab chcące za takie uchodź ć stron
nictwa, znalazły się w pewnegu rodzaju niby 
większości, dla której wynaleziono nawet niezna
ną dotąd nazwę, większości manipulacyjnej, al s 
jak  d alsce większość ta jest chwilową, prowizo
ryczną, to znów widzimy z zachowania się le
wicy, k tóra z taką łatwością i z tak  błahych 
powodów odział swój w tej większości wypo
wiedziała."

Socjaliści niemieccy w opałach.
Parlam ent niemiecki jest od kilkn dm te re 

nem zajmujące, dyskusji na tem at „przyszłościo
wego państwa" według recepty koryfeuszów n ie
mieckiego socjalizmu. Rozprawę rzeczoną wywo 
ła ł przewódca wolnomyśloych, Eng R i c h t e r ,  
na sobotniem (4. bm.) posiedzenia, poddając zja
dliwej krytyce taktykę i cele wrzekome socjali
zmu. O tej mowie, jak  niemniej nieproporcjonal
nie mdłej i słabej odpowiedzi socjal sty F  r  c h 
m e g o ,  w spotnitalśm y już przed dwoma dniami. 
Dziś znów zamierzamy reprodukować co waż
niejsze ustępy z dalszege ciąga tych rozpraw, 
w poniedziałek (6 . bm.) prowadzonych, głównie 
z tej racji, iż tym razem wystąpił w szranki ni* 
bez racji ceniony mówca socjalistyczny B e b e ’. 
Usiłował on, rzecz prosta, zparować sobotnie 
ciecia Richtera, skierowane w głowę i piersi so
cjalizmu lecz zamiar ten ndał mu się ledwo 
częściowo. O następstwach rozpraw niniejszych 
— wołał — rozstrzygnie dopiero robotnik nie
miecki. W obec socjalnej demokracji jest cały 
parlam ent a b i t ą  m a i  ą r  e a k  c y  j n ą. Richter 
nie polemizował w sobotę z rzeczywistem „pań
stwem przyszłości", lecz z w i d m e m  tegoż, 
jak ie  sam sobie wytworzył Właśnie cały dzi
siejszy ruch fabryczny ze swojemi regulaminami 
pracy — co prawda przed wydaniem ustawy o 
ochronie robotników — iest domem poprawy. 
Tacy pracodawcy, jak Stumm i K rupp, stwo- 
rsyii ten stan rzeczy swojemi zakazami zawiera
nia małżeństw robotnicsych i prohibicją pewnych 
dzienników. Pojęcie większości nie zdolne je :t 
dziś wcale aroznmieć różnicy pomiędzy państwem 
•  społeczeństwem w ducha Bebla. Demokracja 
socjalna jest obecnie n a j s i l n i e j s z e  m stron
nictwem. w państwie: 1,427.000 głosów o trzy 
mało ono przy o ita tn ic i wyborach. Nie brak 
mu też wcale zadań pozytywnych, jak np z n i e 
s i e n i e  ceł zbożowych itd. Ż adna umiejętność 
nie stoi na miejsca, nikt z naukowo wykształco
nych nie przeczy rozwojowi i nikt nie zdoła
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ZONA ZBRODNIARZA.
P O W I E Ś Ć  z  a n g i f i l s k i e g o .
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(Uiąg dalszy).
Żona dzierżawcy od tej chwih z wielki >m 

współczuciem i całem aercem zajęła się losem 
Ireny.

— Cey ty ją  tn zatrzymasz, m atko? — za
pytała Molly.

— A cóż ty  sądzisz ?. . N a ulicę mam ją  
wyrzucić, czy co? — zapytała w zamian pani 
Clyde krótko.

Wiele dni życie Ireny wisiało na włosku, 
wiele dni walczyła biedaczk.. ze śmiercią, leżąc 
w cichym dworku dzierżawcy. Po trzech tygo
dniach dopiero przyszła do przytomności i otwo 
rzy ła oczy.

— Śnię, czy marzę — szeptaia słabym gło
sem, spoglądając zmięszana do koła.

Pani Clyde w tej chwili stanęła przy łóżku.
— Pani nie możesz naturalnie ~ iedzieć, 

gdzie się znajdujesz — rzek ła  — miejsce to 
jest pani obesm zupełnie. Znaleźliśmy panią 
zemdloną w trawie pod starym  dębem. Mój mąż 
przyniósł panią tu ‘a] — a było to przed trzema 
tygodniami Przebyłaś pani ciężkie z .paleń .e 
mózgu. Była chwila, w której sądziliśmy, iż 
żegnasz się pani już z tym  światem.

— O ! pocoście maie u ra tow ali! — zawo
ła ła  z płaczami odwracając twarz do ściany. — 
B yłaby to wielka łaska, gdybyście mi byli po
zwolili umrzeć...

przewidzieć, co dajmy na to po 5 latach się 
stanie. W ięc też parlam ent powinienby wstydzić 
się, zaczepiać socjalistów takiemi pytaniami, jak
0 ieh „państwo przyszłościowe". Ze p. Richter 
odmalował owo „państwo11 według własnej jeno 
fantazji, wynika jnż z tego. iż pomieścił w niem 
także k an c le rza—dla czegóż nia Caprh . e g o ? —
1 że daje tem u kanclorzowi wywrócić kozła na 
kwestji... czem idła do butów. Czemużby nie miała 
być ku temu maszyna wynalezioną ? Mówca 
przez długie lata oam czyścił sobie huty — a 
czyżby to była praca nieuczciwa? N a zarzut 
Richtera, iż socj. dem okracja rozszczepiła libe
ralizm i mieszczaństwo, odpowiada Bebel, że 
włzśnie obóz postępowy porzucił dawne swoje

j zasady, więc z natnry rzeczy socjalizm zajął 
jego miejsce.j Wnioski liberalne, jak  dotychczas, 
będą soojaliści i nadal popierać, lecz zresztą nie 
zaniechają swej walki.

Następnie przemawiali K o ś c i e l s k i ,  na- 
cjonał-liberał Boetteher i Bachem z centrum. 
Każdy z nich — oczywiście ze swego stanowi
ska skonstatował, że ostatnie rozprawy w yka
zały dowodnie, jak m a ł o  mogą robotnicy spo
dziewać się z rąk  socj. demokracji i że jej re 
prezentanci dłużni są zawsze jeszcze odpowiedzi 
co do swoich c e l ó w  ostatecznych.

Na zakończenie dyskusji poniedziałkowej 
zabrał ponownie głos R i c h t e r ,  godząc w spo
sób drastyczny w słabe strony obrońców socjal
nej demokracji. Kto w marnej rzeczy — mówił — 

''naukowo myśli, ten nie rozpruwia tyle o 
nauce. Przechwalać się wybębnionemi na pamięć 
cytatami i w ten sposób pysznić się płaszczem 
nauki, jest rzeczą „fuszerów". Niechby panowie 
ci udowadniali swe; nauki raczej myśleniem 
l.igicznem. Rozprawiają o certyfikatach ze złota 
i bLchy — otóż pytam się: czy wszyscy do
staną zarówno, czy też jeden więcej z ł o t a ,  
a drugi więcej b l a c h y ?  (Bebel nie odpowie
dział na to pytanie). — Odrzucasz pan w swo- 
jem  państwie każdą władzę przymusową? — 
pytał Richter dalej zwrócony do Bebla. — Be 
be l: T ak  jest. - R ichter: — W ięc skądże do
staniesz pan potrzebną w danym razie liczbę 
robotników, jeśli żaden z nich nie znajdzie się 
dla tej luh tamtej pracy ? — B eb e l: — Kto 
nie będzie pracował, nie dostanie pożywienia. — 
R ich ter: A zatem będzie to p r z y m u s  r o-  
h u t n i c z y  p o d  g r o z ą  z a g ł o d z e n i a .  
Taki przymus równomierne ści musiałby prowa
dzić do zbrodni. I tego rodzaju państwo potrze
bowałoby dia siebie w i ę c e j  ustaw, rozporzą
dzeń, jnrystów i urzędników, aniżeli które kol- 
w iek przed n iem !

Równie dosadnie scharakteryzował Richter 
ntopijne przedstawianie przez Bebla przyszło
ściowych „centralnych kuchni, pralni itd.", któ
rych awantgardą są •— według socjalistów — 
dzisiejsze kuchnie hotelowe, pralnie etc. Insty
tucje te, dla j e d n o s t e k  poszczególnych poży
teczne, nie dałyby się, słnsznem zdaniem mówcy, 
do ogółn zastosować. W szakże ten sam robotnik, 
któremu żona przynosi w garnka skromne jadło 
— jakkolw iek może on dostałby je t a n i e j  na
wet w pobliskiej garkuc.hni — smaknje mu prze
cież lepiej, gdyż on widzi w tym garnku kawa
łeczek swego ogniska domowego, gdyż żona jest 
przy nim, a dziecko skacze naokoło niego. — 
A  propos owej kwestji czernidła do bntów, ndał 
się Richterowi kapitalny dowcip. Ponieważ według 
Bebla — mówił — taka maszyna do czyszczenia 
butów została już wynaleziona, więc eo ipso wy 
n a lrrek  ten jest własnością istniejącego nstroju 
społecznego. Pocóż tedy wyczekiwać jeszcze 
jakiegoś „państwa przyszłościowego" ? Bebel nit. 
życzy sobie jakiegokolwiek kanclerza, a w pi
smach jego stoi, że każdy socjalny demokrata 
posiada przyrodzone prawo do piastowania naj
wyższego kierownictwa w państwie, przyczem — 
bez różnicy płci — wszyscy kolejno by się 
zmieniali. Jeśli tak  jest, to dlaczegóż nie dacie 
nam przykładu czegoś podobnego we właanem 
stronnictwie ? Czyż tutaj panowie zmieniacie się 
kolejno w przewodnictwie, lub czv może odda
jecie ster w ręce pań waszych? Gdy Bebel na 
zarznt rozszczepienia przez nich liberalizmu i 
mieszczaństwa odpowiada, że socjaliści będą 
zawsze popierać wnioski liberalne, to zapowiedź 
ta  jest małoznaczącą, największa bowiem ilość 
sił. którycn możnaby skutecznie uzyć przeciw 
p r a w i c y ,  bywa zużywaną przeciw socjalistom. 
W  tym też dachn okazała się niesłychanie zrę
czna s p e k u l a o j a  B i e m a r k a ,  gdy od r. 
1863 tenże faworyzował socjalistów. Jedynie 
bkutiiem  fałszywej polityki ekskanclerza, s>c %- 
liści nabrali w Niemczech większej siły, aniżeli 
gdziekolwiek indziej. Uprawnionego momentu 
brak  w ogóle ich w programie, a czem więcej 
mnszą wyleźć ze swej łnpiny, tem lepiej się 
okazu;e, że to ziarno jest robaeiliw e i sprn 
chuiałe... Tyle Richter.

Ta świeżo zainaugurowana w ten sposób 
w alka wolnomyśinych ze socjalistami w Niem
cz sch, jest istotnie zjawiskiem niezmiernie uwa

gi godnem. Co prawda, Richter, świetny mówca, 
zbijał przeciwników fintami oratorskieuoi, a  oni — 
jak to mówią — nie umieli cię należycie wyję- 
zyczyć, — lec* cói po sukcesach krasomó
wczych, jeśli przeciwnik może w oczy cisnąć 
choćby jednę taką cyfrę, jak  l ‘/j miljonz gło
sów przy wyborach za socjalistam i! W  inny spo 
sób można i należy zwalczać coraz to groźniej 
rozrastającą się hydrę socjalizmu, a do tego nie 
dorósł ani paeadtłiberaiizm  Niemców, ani ich 
postępowość, patrzę ca zimnem protesUuckiem 
okiem na ucisk innych narodowości i innej wia
ry ... O całe też niebo wyżej od nich, a celu bli
żej stoi roznmna i na m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o  
oparta akcja kościoła katolickiego, jak ją tyle 
rasy  nakreślił Leon X III.

Lwów czy Kraków.
Myśl sprowadzenia zwłok śp. Teofila 

Lenartowicza do kraju, przyjęła już wido
czne kształty i stanie się czynem.

I)ziś chodzi o to, g d z i e  spocząć mają 
zwłoki mazowieckiego Lirnika, gdyż o za
szczyt przechowania tych drogich nam 
szczątków ubijają się w szlachetnej emu
lacji obie stolice kraju.

Za Lwowem przemawia pierwszeństwo 
inicjatywy — za Krakowem „grób zasłu
żonych", ów Panteon dzisiejszy.

Lecz rozmyślania na ten temat są zby
teczne wobec wyraźnej woli zmarłego wie
szcza, wyrażonej w liście z Florencji dnia 
fi. września 1892. W liście tym, który cy
tuje „Gaz. Narodowa11, znajduje się ustęp:

„ Z i m a  s t a n ę ł a  na  p r z e s z k o 
d z i e  z a m i a r o w i  p o w i t a n i a  n a s z e 
go  k o c h a n e g o  L w o w a ,  w s z a k ż e  co 
s i o  o d w l e k ł o ,  n i e  u c i e k ł o  i j e ż e l i  
t y l k o  d o c z e k a m s z c z ę ś l i w i e  p r z y - 
G . h y l n i e j s z y c h  o k o l i c z n o ś c i ,  w y 
b i o r ę  s i ę  c h o ć b y  t e ż  j e d y n i e  d l a 
tego ," ż e b y  z a j ą ć  t r z y  s ą ż n i e  z i e m i  
w b l i s k o ś c i  p r z y j a c i ó ł - S z a j n o c h y ,  
B a l i ń s k i e g o ,  G o s z c z y ń s k i e g o  i 
O r d o n a ,  z a m i e s z k u j ą c y c h  „a p e r -  
p e t u r t ó "  n a  Ł y c z a k o w s k i m  s m e t a -  
r z u ,  k t ó r e t o  m i e j s c e  j u ż  s o b i e  w y 
r a ź n i e  w w i e r s z a c h  z a m ó w i ł e m . "

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. 

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  9 lutego
Posiedzenie rady miejskiej o god*. 6. wieęzerem 

w sali ratuszowej.
Teatr: „Romeo i Julja", opera w 4 aktach 

Gounoda. Początek o godz. 7. wieczorem.

*j* Leon ks. Sapieha Bolesną wieść przychodzi 
nam zapisać dzisiaj --- wieść o zgonie przezacnego 
obywatela, prawdziwego syna ojczyzny księcia Leona 
Sapiehy. Straszny, bezmiernie bolesny cios ugodził 
w domy książąt Sapiehów i Sanguszków, w dwa te 
świetne rody, słotemi głoskami zapisane w dziejach 
naszych, w te ówa rody, które dziś, jak zawsze, opro
mienia aureola wielkich cnót obywatelskich, w dwa 
te dom;, które społeczeństwo nasze, całe bez wyjątku, 
otacza szacunkiem i miłością.

Wcześnie — niestety, nadto wcześnie zawarły 
się powieki księoia Leona — liczył on bowiem ao 
piero 87 lat życia. Urodził się w Parjżu w r. 1856, 
słaohał wykładów we Wiedniu i Francji — ale nie 
zcudzoziemczał: wierny hasłu Sapiehów, powrócił 
młodzieniec do krajn, aby pracować na ojczystej 
ziemi. Jestto zresztą chsral te1. styczną cechą tezo 
rodu, ż» członkowie jego mimo magńaokiej fortuny, 
odznaczają się niestrudzoną Drącą i poczuciem obo
wiązku w najwyższym stopniu. Nazwiska ioŁ nigdy 
nie służyły za szyldy obcym salonom — ale nuto 
miast w każdej społecznej pracy w kraju, w Każdej 
nuroaowej akcji spotykamy ioh w zwartym sze
regu.

Zmarły książę Leon rtwierdził związki między 
domem Sapiehów i Sanguszków, pojmując za do
zgonną towarzyszkę uroczą i pełną cnót polskiej ko
biety księżniczkę} Teresę Sanguszk i-Lubartowioz, sy- 
nowicę księcia-marszałka. Bóg pobłogosławił ten zwią
zek prawdziwie kochających i rozumiejących się serc 
czworgiem dzieci — trzema córkami i synem —• 
które niestety dziś przedwcześnie zostały się siero
tami. Zmarły przebywał przeważnie w Bilczu Zło
tem, gdzie też życie zakończył. Tn dwie głównie

myśli go zajmowały osobisty zarząd rozległych dóbr 
i życie autonomiczne tego kąta ziemi. Postanowił on 
przez bezpośredni zapząć dóbr zetknąć się z ludem, 
zbliżyć się do niego, zrozumieć go — i dać mu się 
zrozumieć. Otaczał ten lud zawsze najżywszą opieką 
i miłością, a ta serdeczność i dobroć była złotym 
kluczem do serc włościańskich. Ale nie na tenr ko- 
aie'1 — był on głównym propagato-em zgody między 
Polakami i Rusinami, widząc w niej prrjszłoćć obu 
bratnich narodów i w tym kierunku rozwijał bardzo 
silną i dodatnią działalność. Oprócz tego brał udział 
i na szerszej wenie — już to jako poseł sejmowy 
w ubiegłej raćenoji, już jako wiceprezes Towarzy
stwa handlowego, już jako członek komitetu Towarz. 
gospodarskiego.

W osatuio li miesiącach był prawdziwie męczen
nikiem ; choroba po chorobie obalała go na łoże, u 
którego stroskan, rodzice i rodzeństwo całe spędzało 
w trwodze dnie całe. Ledwie przyszedł do siebie 
po przebytej ospie, gdi m ów  dostał tyfusu, który, 
mimo wszelkiej pomocy lekarskiej, uderzył u ł  móz„, 
i przerw ał nió młodego, a tyle obiecującego w p rz e 
szłości życia.

Zaprawdę, bolesny to cios dia rodziny ks. Sa
piehów i Sanguszków — bolesny, choć niestety w 
ostatnich chwilach przewidywany. Cios ten odczuwa 
i całe społeczeństwo nietylko dla miłości, jaką ota
cza oba te dostojne domy, ale dlatego, f. e w zmarłym 
traci obywatela o świetnem nazwisku, świetnych tra
dycjach rodowych, a zasłużonego, choć tak młodego...

Oby Bóg dodał rodzinie siły do zniesienia bole 
ści, jaką ją nawidził, a Która streściła się w krót
kich, pełnych tragicznej grozy łowach zbolałego 
ojca, księcia Adama: „Wszystko skończone". Ale ród 
Sapiehów umiał łamać najkrwawsze bile osobiste 
pracą dla Ojczyzny i narodu — w tej pracy niech i 
dziś szuka pociechy w boleści i żalu..

Zmąsłemu cześć i spoczynek wieczny 1
Nekrologja. Filomena W i ś n i e w s k a ,  wdowa 

po towarzyszu sztuki drukarskiej, zmarła we Lwowie 
d. 6 bm., przeżywszy lat 43 — Aleksander hr. 
O r ł o w s k i ,  właściciel Jarmuliniec, zmarł w Nizzy, 
gdzie bawił dla poratowania zdrowia.

Kalondarz. Czwartek (9.): Apoloąji P. Wschód 
słońca o godzinie 7. min. 25, zachód o godzinie
5. minut 7

Ka l e n d ,  my ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły, (rogaoze), lisy, słonki, cietrzewie i głuszce, 
dropie i pardwy, tudzież ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Ka l e n d ,  r y b a c k i .  W lutym nie wolno łowić 
raka samca i samicy, naiomia-t wolno łowić wszystkie 
gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną miarę. W dnie 
słoneczne między godziną 11. a 12. można łapać na 
wędkę: k-rpie, głowacice lipienie, okonie, szczupaki, 
dłotki, ozerwionki i bolenie — węgorza na wędkę noen % 

Za spokój duszy wieszcza-tułacza śp. Teofila 
L e n a r t o w i c z a ,  odbyło się wczoraj o godz. 10. 
przed południem w kościele katedralnym nabożeństwo 
żałobne, urządzone Uranism Wydziału krajowego. 
Ko cioi przepełniony był publicznością Członkowie 
stowarzyszeń rękodzielniczymi „Skały" i „Gwiazdy" 
wystąpili ze sztandarami, okrytemi kirem, bardzo 
licznie reprezentowana była młodzież akademicki., 
oraz „8okoł“ lwowski. W presbit?rjum ustawiły się 
cechy z chorągwiami. Mszę żałobną odprawił kt 
Zabłocki, a chór mięszany Towarzystwa muzycznego 
wykonał rem iem Moniuszki. W presbiterjuir. usta
wiony ty ł  wspaniały katafalk, rzęsiście oświetlony i 
ub.any kwiatami. Członkowie Wydziału krajowego 
z prezesem p. Chamcem na czele, prezydent miasta 
p. Mochnacki, oraz ozłonkow.e rady miejskiej, zajęli 
miejcee ubofc Wielkiego ołWz:.. W stalach kanoni
ckich zasiadł czcigodny aroybiszup ks, Issakcwicz.

Ostatni list Lenartowicza. Ostatnim zapewne 
listem lirnika mazowieckiego, było pismo, wystosowane 
do stowarzyszenia Polaków w Buda Peszcie, pismo, 
datowane we Florencji dnia 29. stycznia, a zatem 
pięć dni przed śmiercią poety. List ten, jako odpo
wiedź poety, na przesiany pod jego adresem telegram 
gratulacyjny stowarzyszenia polskiego w Buda Peszcie 
ex to  72 rocznicy urodzin, adresowany n? ręce sekre
tarza stowarzyszenia zawiera między innemi, eo na
stępuje: Równy, pracujmy, jak możemy, a kupy się 
trzymajmy, jednego ognista, jednej wiary w Boga 
i w prawo do niepodległości ojczyzny. Czuwajmy, 
c«as albowiem jest zapowiadajaoy straszne wstrzą
śnięcia, wojny, zawieruchy ; dziś my wiśmy, gdzie 
jesteśmy, a jutro, kto zgadnie gdzie nas nasze prze
znaczenie rozrzuci.

Nazywacie mnie wieszczem narodu. Za wysoki 
to tytuł — jeden Adam miał do ni-go prawo, wiesze: 
prawdziwy, — zbyt dobrze znam siebie i dość długo 
żyłem, a zużyłem się, żebym miał prawo do takiego 
zaszczytu. Nie wieszcz, ale ot brat wasz, robotnik, 
figurki niedołężne lepiący z potrzeby, a dk  rozwese
lenia i waszej duszy i swojej ooś tam wyg ywający 
na pastuszej fujarce, stary i najmniej ceniony 
grajeL

„Przy tem, eo moje, obstaję, a cudzego me się
gam — pomiędzy swymi po swojemu, a pomiędzy 
naszymi dobrymi Rusinami to i po rucku powtarzam 
jako przygrywkę starą piosnkę:

„Oj sessłyśmo nia iutłaki itd."

■ Stary i chorowity, ak  niechże no dobre wiatry 
powieją... no nisch powieją, daj to Wielki Boże, coś 
mi za często w prawem uchu dzwoni, możeó przyj
dzie dobra nowrna.

,Sen mara Bóg wiara, a oto powiem Wam, co 
mi dzisiejsza noc pazyniosła — widok ogromnej 
korony, czarnej, zapylonej, przedzierającej się przez 
nawalne chmury do słońca 1 Czyż to nie nasza polska 
cierniowa korona idąca v niebo po sprawiedliwość? 
Nie piszę Wam lymów, ale prawdę, ja myślę, że to 
ta nasza Diodzy serdeczni bracia, znytecznem jest 
żądanie, żebym o Was pamiętał i W ł. kochał

„Bo pierwej słońce swoją zmyli drogę,
Gpierw się odwróci wstecz rodzinna rzera,
I  czas powstrzyma, który wciąż ucieka
Nim Was zapomnę — zapomnieć nie mogę."

-Żjj wiaro i kochaj Ojczyznę, a pomagaj ooej, 
bo biedna stara matka nasza kochana. Bóg z Wami 
i nadzieja nieśmiertelna. T. L en a n m ice .1*

Dar Cesarz udzielił z pijwatuoj swej szkatuły 
gminie Drohowyże, w powiecie bobreokini, aa bu
dowę “zkoły zapomogi w kwocie 100 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -  5-7 ’C., naj
wyższa — 4 8°C., najniższa — 7-2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku poludn.- 
zaohodni, co ao siły mierny (4); średnia temue- 
ratura doby ooniży się do — 7°C , niebc bęlzie 
przeważnie zachmurzone, a względna wilgotność po
wietrza około 90 proc.; opad śnieg niezi aczny

Dzień 7. Stycznia, tj. dzień św. Romualda ob
chodzony bywa w korporacji tutejszych szynkarzy 
nader uroczyście. Jest to dzień imienin starszeu« 
radcy magistratu p. Ł y s z k o w a k i e g o ,  zasłużonego 
obywatela-urzędnika, który pomimo, iż energicznie 
prowadzi rząd nad szynkarzami i nieraz ciężka swą 
dłnń urzędową położy na pojawiających się tu 1 
owdz.e nadużyoiacb — a może właśnie dlatego, — 
cieszy się niepodzielną sympatją ogółu. Owoż i w tym 
roku obchodzono dzień patrona p. Ł , a obchód ten 
był i praktyczny zarazem gdyż p L f s z k c w r k i  
w obeonośoi delegatów korporacji, rozdał przeznaczoną 
przez stowarzyszenie Kwotę 190 zł. pomiędzy pod
upadłych członków, tudzież wdowy i sieroty po człon
kach korporacji.

Dj rekcja powszechnej Wystawy krajowej,
zawiadamia interesowanych, że z rozpoczęciem robót 
ziemnych na wiosnę na placu Wystawy, potrzebne 
będą dla robotników i w ogóle osób w praoaon przy 
Wystawie udział biorących, k a n t y n y .

Osoby, którehy się tem przedsiębiorstwem zająć 
chciały, zechcą wnieść oferty, z dołączeniem planu 
kantyny, kiórą (oczywiście własaym kosztem) posta
wie zamierzają, oraz świadectw odpowiedniej kwali
fikacji. Termin ostateczny przyjmowania ofert 1. 
marca 1893. Adres: Dyrekcja powszechnej Wystawy 
krajowej. Jagiellońska 15.

Wynalazek- P. Aleksander Gostkowski sporzą
dził przyrząd własnego pomysłu dc nasycania wody 
powietrzem w czasie przewożenia ryb. Za pomocą 
pompy wtłacza się wodę do przyrządu, która tamże 
p-Zfcsyca się powietrzem i jako biała piana w ra c a  
napo wrót do naczynia Przyrząd ten może oddać 
wielkie usługi przy przewozie ryb.

Ankiet, dorożkarska. Onegdaj pod przewo
dnictwem dyrek ora policji p. r Krza izkowskiegi 
obradowała ankieta, zwołana celem podjęcia reformy 
nestego dorożkarstwa. Podniesiono myśl wprowadze
nia ! jednakiego ubrania dh  doróźkarzy lwowskich, 
zniesienia jednokonnych karetek na cztery siedzenia i 
pomnożenia natomiast fiakrów parokonnych.

Charakterystyczną jist ilość kar, jakie mnBia!l 
odsiedzieć 300 do 400 lwowskich woźniców doróż- 
karskub w roku ubiagiym. Ani mule,, ani więcej, 
odsiedzieli on 15 OoO dni aresztu! Karanie doróz- 

arzy aresztem dotyka przedewszytkiem nie woźni
ców, kiórzy w areszcie tylko sobie wypoczną, lec: 
przedsiębiorców, którzy przez to ponoszą szaoic ma- 
teijalną. Jeżeli bowiem owych 15.000 dni zamieni
my na pieniądze, licząc przynamme, po 75 ot. 
dziennie, otrzymamy sumę lU.000 zł., jaką stracili 
prze'siębiorcy dorożkarscy wskutek owych areszto
wań. Podniesiono więc nv ankiecie myśl, ażeby za 
ważniejsze przekroczenia karano woźnicóv tak ztra- 
nem „usunięciem z kozła" czyli odebraniem pozwo
lenie na zajmowanie się doróżkarstwem.

Rocznicr narodowa. W G r ó d k u  odbyło się 
rtaraniem tam t „Gwiazdy" d. 26. zm. żałobne na
bożeństwo za bnhaUrów, poległych w roku 1883 w 
obronie ojczyzny. Członkowie „Gwiazdy", cechy z 
chorągwiami i odznakami żaiooy, straż pożarna w 
pemei pa-adz.e ze sztardarem. otaczały katafalk, ręką 
młodzieży rękodzielniczej pizystrojony w zieleń, wień
ce i imolematy ziem polskich. Licznie zgromadzona 
publiczność po odprawionych egzekwiach i mszy, od
śpiewała pieśni „Boże coś Polskę" i „Z dymem 
poiarow."

Nieiu ządki W Bóbrce. W kwietnia r. z. wy
brano w Bóbroe radę gminną; przeciw wyborowi — 
zawsze się t cy znajdą — uniesiono protest. Do
tychczas jednak sprawa nie została uregulowaną i 
dawna »ada urzęduje dalej Tymczasem w gminie 
panować mąią wielkie nieporządki i nadużycia. Owoż

Musiałaś pani bardzo wiele w życiu 
przecierp.eć, skoro tak  mówisz — odrzekła pani 
Clyde, silnie wzruszona.

— Przebyłam  ciężk i,, straszne zmartwie
nie. To wszystko, co pani powiedzieć mogę.

■ - Pozwoli pani, że się jej zapytam o je 
dno tylko. Ozy masz pani s najomych w tej 
części kraju ?

Irena smntno potrząsnęła głową.
— Jestem  na zawsze odrzneoną z domu 

mego i z mojego koła rodzinnego — łkała  
biedna.—Na całym  świecie ni i ma nieszczęśli
wszej istoty, odemnie. Los mnie ciężko, bardzo 
ciężko dotknął, choć na to w zupełności nie 
zasługuję. Dla czego tak  muszę cierpieć za 
winy niepopełnione ? To niesprawiedliwie za
prawdę !

— Bóg najlepiej wie, dla czego tak jest, 
a nie inaczej — odpowiedziała z współczuciem 
pani Clyde. — Jeżeli mogę pani udzielić rady, 
to zechciej mnie posłuchać : Powróć do swojej 
rodziny, do swych przyjaciół bez względu na 
to, co panią do opuszczenia ich skłoniło.

— Radzisz pani dobrze i wiem. że chcesz 
jak  najlepiej, ale nie znasz dokładnie całej 
sprawy — szeptała Irena, ukryw ając tw arzy ^ k ę  
w drobnych dłoniach. — Mnie nie wolno Digdy 
powrócić do domu. Za mną spalono jeż wszy
stkie mosty. L-tdeu z m^ich znajomych już mnie 
więcej nie zobaczy

Prośby dzierżawców, aby im powiedziała, 
klin jest i skąd pochodzi, nie odniosły żadnego 
skutku.

— Eędziecie mnie tylko znali jako „Irenę", 
nieszczęśliwą kobietę, której wyświadczyliście 
wiele dobrego — mówiła — a gdy was opu
szczę, módlcie się za mnie, jak za istotę, któ
rej dasza znajduje eię w wielkiem niebezpie
czeństwie...

Nad słowami terni później nie a* jeszcze 
zastanawiała się paui Olyde, lecz nigdy ich do- 

I kiadnie zrozumieć nie mogła. Treść ich wyda
j a ł a  jej się bardzo dziwną, zagadkową,, jakąś 

; tajemnicą.
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Opuszczony.
Zaledwie dwadzieścia minut upłynęło od 

chwili, w której Irena opnściła swoje gniazdko 
rodzinne, gdy do domu powrócił Esmod.

— Czy pani znąjdnje się w salonie, czy w 
bibliotece? — zapytał służącego, oddając mu
kapelusz i laskę.

— Nie w idsiułem , sir — odpowiedział
tenże. — Zdaje się, że nie wychodziła wcale.

Esmond przeszedł przez długi korytarz, na 
którego końcu znajdował się gabinet Ireny i 
zapukał lekko do drzwi. Nie było odpowiedzi, 
a ponieważ drzwi były odchylone, wszedł do 
środka.

— Nie ma jej tutaj — szepnes do siebie 
zdziwiony, oglądając się dokoła po eleganckim 
apartamencie. Po chwili rzucić się na jeden z 
fotelików, obitych bladoniebieskim jedwabiem.

Księżyc rzucał swe blade promienie na
ziemię, a białe światło oblewało drzewa, kwiaty, 
które w tym b h sk n  nabierały dziwnych kształ
tów i kolorów. Gwiazdy drżały na niebie, a
ptaszęta już oddawna umilkły i siedziały śpiące 
w gniazduach.

Esmocd z uśmiechem sgoglądał przez 
otwarte okno, podziwiając uroczy krajobraz.

— Jakże szczęśliwym jest człowiek w swo- 
jem własnem, szczęśliwem gniazdka, jeżeli po
siada kochaną i kochającą żonę i rodzinę — 
mówił do siebie. —  Jak  Irena dziś zauważyła, 
nie miała życzenia, b tó egobym nie spełnił, 
jeżeli to było możliwem. O moja droga, p rze
śliczna Ireno!

Odstąpił od okna i nsiadł znowu na fotela, 
uderzając w srebrny dzwonek. Po ehwili do 
pokojn weszła Anusia.

— Powiedz- pani, że jestem tutaj — za
wołał.

— Pani wyszła, proszę pana — odrzekła 
dziewczyna.

— W yszła?  To szczególne? — Dawno 
wyszła ?

— Niedawno. W idziałam, żo pan, t ycbo 
dzi, gdym  ją spotkało w kurytarzn, ponieważ 
miała na sobie długi, jedwabny płaszcz z c ie
mnoczerwonym kapiszonem. Zapytałam  się pani, 
kiedy powróci, nie w iduoła mnie i nie słyszała 
widocznie, gdyż nio odpowied_iała ani słowa.

— Możesz odejść, Annsiu — rzekł krótko 
Esmond.

Dziewczyna skłoniła się i wyszła z ga
binetu.

— Tc szczególne, że Irena wyszR z domn 
tak  późno w nocj — myślał rdziwlony — jest 
to coś nadzwyczajnego. Nie powiedziała ani sło
wa, nie zostawiła żadnej kart i ;  t0 jeszcze dzi
wniejsze Nie uhgn wątpliwości ie w pobliżu mu
si się znajdować jak aś  chora kobieta, do której 
wezwano Irenę Ma zs dobre serce

Esmond przypomniał soLie o biednem, mło- 
dem dziewczęciu, które na łozu śmiertelnem b ła
gało ze łzami, aby Irena obok niege siedziała
i tak długo trzym ała jej ręce, dupóki ta  nie 
wyda z sieb:e ostatniego tchnienia

Przciielo dwadzieścia minnt, pół godziny, a 
Irany wciąż jeszcze nie było z powrotem.

Fismonda zaczęła ogarniać obawa, gdyż w cią
gu ich wspólnego pożycia nie zdarzyło się ni"dy 
coś podobnego.

— Powróci chyba prędko —■ rzekł do sie
bie i pomyślą'1', że najlepiej czas spędzi, gdy się- 
dzie przy łóżka córeczki

Wszedłszy do pokojn, stanął przy łóżku 
śpiącegc maleństwa i spoglądał długo i poważnie 
w prześlirzuą, przez sen uśmiechającą się twa
rzyczkę dziewczątka.

— Jakże ona podobną jest do I re n y ! — 
Szepnął. — Te same ciemne brwi, długie, czar
ne rzęsy, to samo wdzieoene przechylenie główki 
i te same śmiejące, się usteczka.

Pochylił się * pocałował m ałą delikatnie, aby 
jej nie zbudzić. W czasie cego wzrok jego p ad ' 
na przypięty do piersi dziecźa list, na . tórym 
poznał charakter pisma Ireny. r

Zaśmiał się mlu owoll głośn Co to miało 
z n a c z y ć  ? Irena lnbiła bardzo nłatać rozmaite 
figi0, jzk  rozbawiona pensjonarka. Spojrzał by
stro dokoła spodziewając się, że w którymkol
wiek kąjic  ujrzy śmiejące się oczy Ireny.

— Bez wątpieuig jestto małe przypomnie
nie, że jutro są urodziny nasze., małej i powi- 
nieue- coś dla niej kupić. Tak, maleńka koń
czy jutro cztery lata. Jakże prędko płyną lat* 
szczęśliwo, które się spędza z ukochaną kobietą 
obok Siąbie.

Nie myśląc i nie przypuszczając, że za 
chwilę trafi go silny cios, przeszedł Esmond 
sr, Itetem "w reku do drugiego aokoju, rzucił się 
w ulubiony fotel Ireny, rozłamał pieczątkę i 
wyjął z koperty perfumowany liści1;.

Skoro tylko przebiegł oczami treść lista, 
zmienił się nagle wypas. jego twarzy. Skoczył 
z krzesła i trzym ał list i daleka od siebie P rze
czytał go raz, d-ugi, trzeci i upnżcit go na podłoga-

Esmond by ł silny i męany, lecz ręce mu 
drżeć zaczęły, twarz mu ■>*«. mieniła, » 
krople potn wystąpiły na czoło

— O Boże! To chyba nieprawdol nie 
może być prawdą — zawołał o c h r y p ł01 głosem. 
— Co za głapstw o! Nie, ona «i» wyszła z domu!

(Outu dalszy n a s tą p i)

J. IHNATOWICZ,
LW ÓW , sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W O D A  F  I  J  O  £  I  O W A
Usnwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzohnienis i łuszczeni- skóry, 
wygładza zmarszczki i  dołki capowe. Twarz odświeża, wybiela 1 wjdelika a 
do tego btopnia. że jako środek „aletowo - hygitnicsnr został odszezegól- 
niozr medalem sasłnith na wystawie przyrodniego]- lekarskiej w Krakowie

♦warzy przyjemną 
delikatnośćPuder b żglenlozny i ateralną białość i

przytem wygładza zgrabiały naskórek. Pudełko 3C. 50 i 1
ego
1 piękn;

/
złr.

j f l L  ° " natychmiastowego farbowaniawłosów na tewa kobr
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minszi,z&nie bobreocy za posrednintw sm naazem prus-zą 
głośno o B ła1 wianie tej piekącej sprawy i wprowa 
dzenie ładu w gminie.

Z powodu zamieci śnieżnych został ruch kolei 
■a przestrzeni Nowy Zagórz Mezelaboroz na 3 dni, 
a Rawa Rnska Sokal na 2 dni wstrzymany.

Na przestrzeni zaś Hlibotc, JWhouiet i Karab- 
cziu-Czudin został napowrót przywrócony.

Ruch kolei na przestrzeni Jasło-Rzeszów z po- 
wodR zamieni śnieżnych został wstrzymany

Milan i baletnica. Milan wyjechał z Paryża do 
Frankfurtu dla wyśledzenie, kto podał do FranTtf. 
Ztg. wiadomość, jakoby baletnica Subra proces mu 
wytoczyła, czemn zresztą Subra zaprzecza W tejże 
sprawie podaje E clair telegram swegu korespondenta 
z Biarritz: Mówiłem z trelową Natalią; prosiło mi3, 
abym oświadczył, że historja o baletnioy Subra i 
inne infamie niemieckiej prasy gadzinowej są dla 
niej oałkiem obojętne i najzupełniej stoi przy poje 
dnamu z Milanem

Z Frankfurtu donoszą: Przybył tutaj Milan dla 
wyśledzenia autora pogłoski, źe paletnica paryska 
wyleczyła mu proces o grubą sumę i udał się 
z adwokatem Hamburgerem do nakładcy F rankfur
ter Z t g , której korespondent belgradzki oświadczył, 
że posłaży dalszemi wyjaśnieniami.

Potworek. W Koropie — jak donosi K ijew . 
S ł. — pewna kobieta powiła mai twego potworka z 
dwiema głowami, które są prawidłowo rozwinięte i 
pokryte dość dłagiemi cieinnemi włosami. Twarze 
bardzo de siebie podobne, pomiędzy szyjami wysta
wała maleńka rączka z długiemi stosunkowo palca
mi, podobna d i łapki gęsiej. Rodzice potworka są 
zdrowi i prawidłowo rozwinięui, mają dwoje dzieci, 
zdrowo się chowających.

Wyrok Śmierci, w  Insterburgu (.Prusy wsoho-. 
dnie), odbyło się d. 2 bm. stracenie trze li parob
ków, skazanych za morderstwo. Egzekucji dokonał 
kat berliński Reindt.

ZflJM Lenartowicza, stowarzyszenie Polaków w
Budapeszcie, powiadomione o śmierci poety, postano
wiło uczcić pamięć Lenartowicza, jako honorowego 
członka swego, solenną mszą żałobną w kościele 00 . 
Franciszkanów, oraz uroczystym wieczorem w Stowa
rzyszeniu, poświęconym wyłącznie czci i zasługom, 
przez poetę położonym, dlsza żałobna i uroczysty 
wieczór odbędzie się w sobotę dnia 11. bm. Żałobne 
kany rozesłało Stowarzyszenie całej Polonii, zamie
szkałej w Budapeszcie, zapraszając ją do współudziału 
w oddaniu hołdu nieśmiertelnemu piewcy luau na
szego.

Wydział stowarzyezrnia „Gwiazda4' uchwalił w 
sprawie sprowadzenia zwłok ś. p. Teofila Lenartowi
czu do kr&jn, na wypadek, jeżeli koszta sprowadzenia 
pokryte zostaną z funduszów publicznych, zebrane 
składki przeznaczyć na fundusz wystawienia pomnika 
poeoie. Postanowiono także wezwać bratnie stowarzy
szenia do zbierania składek na tenże cel.

Nadto uchwalił wydział „Gwiazdy", swoim na
kładem wydać portret Lenartowicza i przedrukować 
w Fiku tysiącach egzemplarzy prześliczny jego wiersz 
pt. „Otucha11. Wiersz ten i portret będą sprzedawane 
na rzecz funduszu budowy pomnika dla ś. p. Lenar
towicza

W len sposób stowarzyszenie „Gwiazda" uczcić 
pragnie pamięć śp. Teofila Lenartowicza, jako członka 
nonorowego t go stowarzyszenia, z któreni on stale 
utrzymywał serdeczne 3tosunki aż do ostatnich chwil 
życia.

Młtśteiaż uniwersytecka i teohnioka we Lwowie 
postanowiła m  sweir zebraniu w sobotę 4 . b. m  , 
urz )dzic w bieżącym tygodniu nabożeństwo żałobne 
za duszę śp. Teofilu Lenartowicza i zbierać między 
M&ą iandusze w celu przewiezienia zwłok wieszcza 
do Galicji. Wysłano nadto na ręce p. Sozuiskiego 
we Florencji telegram następującej treści: „Młodzież 
un.sersyiecka i politechniczna lwowska żegna grrąuą 
łzą żaln ukochanego poetę polskiego.“

Firma pogrzebowa Antoni K u r k o  ws k i  ofiaro
wuje się na wypadek sprowadzenia zwłok Teo
fila Lenartowicza do Lwowa, ure ^zić cały kondukt 
pogrzebowy z najwyższą pompą z u p e ł n i e  b e z 
p ł a t n i e .

Krakowskie Towarzystwo muzyczne wykona na 
pomnożenie funduszów na przewiezieoie zwłoa Le- 
n a r t o w i c z a  do Galicji „Eeauietn* Mozarta.

Z To W. prawniczego lwowskiego Sprawozda
nie wydziału Towarzystwa prawniczego z czynności 
w roku 1892 opnśeiłu już prasę i w czwartek roz
pocznie się rozsyłka tego sprrwozdania wstyetkim 
członkum. Gdy rozsyłku ta potrwa kilka dni, a nadto 
połączona jest z „osztami, a w końeu adresy niektó
rych csłonkóe nie są dokładnie podane, przeto upra
sza się wszystkich członków, którzy pragnęliby woze- 
śntej zaznajomić się z treścią tego sprawozdania, u 
arkuszy obejmującego, ażeby po egzemplarze, dla 
nieb przeznaczone, zgłosić się raczyli do sekretarjatu 
Towarzystwa.

Przypominamy zarazem, że walne zgromadzenie 
ozłonków Towarzystwa prawniczego odbędzie się w 
niedzielę ani a 19. lutego br. o godzinie 4 . popołu
dniu w iokainośoiach Towarzystwa (ulica Karola 
Ludw ika 3, drugie piętro).

Z  artltji. Godrość tajnego radcy z uwolnieniem 
od taksy otrzymał ibldmarszałek-porucznik Karol 
F i s c h e r ,  zastępca komenderującego XI. korpusu 
(Lwów). Jenerał-major Karol We u z i ,  komendant 
22 brygady piechoty, przeniesiony na własną prośbę 
w stan spoczynku, przyczem, w uznaniu jego długo
letniej a nienagannej służby, wyrażono mu cesarskie 
uznanie. -  Komendantem 22. brygady piechoty mia
nowany pułkownik 22. pp. Wincenty K e i 1.

Lekarzami asystentami w rezerwie mianowani: 
dr. Wikior Lowci f i  s.Ki przy 40. pp., dr. Maksy- 
miljan S o h l e s i - g e i  przy szpitalu garnizonowym 
nr. 3. w Przemyślu. Starszymi lekarzami mianowani: 
lek'.rz asystent w rezerwie dr. Juljusz K u l k a  przy 
szpitalu garnizonowym nr. 1. we Wiedniu i lekarz 
asystent w rezerwie dr. Filip R i w o z e s przy szpi 
talu garnizonowy m nr. 14. we Lwowie.

Poszukiwania spadkomercy. Władze wiedeń
skie niejakiego Dawida vel Edwarda Da-
rewskiego, byłego kantora w Pięciukośoiołauh, na
stępnie we Lwowie, a wreszcie dyrektora własnej 
szkoły śpi'wu «e Wiedniu. Do gminy Pięoiukościo- 
łów nadeszło w tych właśnie dniach pismo z Mona- 
3-ium, donoszące, £9 w połndniowej Rosji zmarł 

pewien bogaty człowiek, krewny Dawida, także 
fidw-rda Darewskiego, ożenionego z Ireną, w Pięciu- 
koseiołach, który mu zapisał 15.000 rubli. Ponieważ 
Wiedeń opnśuł z powodu długów, przeto uprasza 
się o podanie pgo bliższego adresu. — Dareweki. 
znany w świacie artystycznym z pięknego głosu i ze 
znakomitej rutyny iako nauczyciel śpiewu założywszy 
szkołę śpiewu we Wiedniu, podupadł mocno pod 
względem finansowym. Cucąc się ratować, przedsię- 
Myzią wycieczkę artystyczną po za granicą — atoli 
Wrócił z niej jeszcze biedniejszy. Zaciągał długi, wre
szcie zniknął z horyzontu wiedeńwnegu
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Poległym kandydatom pizy minionych wybo
rach' do rady miejskiej, poświęca Śmigus w osta
tnim un ni erze „tren wspomnienia “, wierszyk eięty i 
odznaczający się wybornym humorem Wybory miej
skie w ogóle dostarczyły śmigusowi wiele tematu, 
to też znajdujemy jeszoze w tym numerze doskonałą 
satyrę na agitację zapomocą wodi i i kiełbasy p. t. 
„Wieprzowa za aaimo“, dalej dwa wierszyki: 
„Z okazji wyborów" i „Oszczeieom wyborczym", ten 
ostatni doradzający najstosowniejsze 'ekarstwo na „ga 
daczy ludu którzy dla niskioh pobudek spotwarzają 
cześć 1 zasługę", wreszcie wierszowaną radę dla 
skrutatorów wyborczych. Tak ol szerne omówienie 
wyborów nie przeszkadza jednak ymigusptiń dotknąć 
wszystkich innych kwestyj, które nadają się do 
schłostania ich biczem saty-y, lub oblania kubłem 
zimnej wody. W obszernych jego łamach mieści się 
wszystko, a każdy „kawałekV tryska humorem i 
tym sarkazmem, który „jeżeli gryzie, to sercem
gryzie." Numer — jak zwykle — zdobią liczne ilu
stracje znakomitych rysowników śmigusa . Tepy i Kóy 
stranda. Pojawił się też znowu ua szpaltach Ś m i
gusa ulubieniec czytelników tego pisma „P. Bai- 
„ambanm", opowiadający tym razem przygody swej 
małżonki p. t. „Trampel polka JRebekmi u W dodatku 
Wadomości z prowmoii, humoreska „Zapóźno", od
powiedzi grafologa, zagadki, szarady, zadania sza
chowe, wreszcie doskonała j polka na fortepian p. t. 
„Łyżwiarka", poświęcona przez kompozytora p. R o i 
ła Towarzystwu łyżwiarskiemu.

N a ł a d k l .  Na fundację i:u euia Tadeusza Ko
ściuszki p. S. 50 et.

IVu s p r o w a d z e n ie  z w ło k  ś . p . T e o f i l a  
L e n a r to w ic z a  p. S. 50 ct.

C z y s ty  l o c h ó d  z jwukiotnie urządzonych Jasełek 
na rzecz wdów i sieró zostających pod opieką Towarzystwa 
św. Salomei, wynosi 151 zł. 07 et. Zarząd centralny składa 
serdeczne podziękowanie p. Romanowi Lewandowskiemu, 
który z prawd iwym artyzmem urządził przedstawienie, yp 
Stanisławowi Niewiadomskiemu za kierownice.'' w odśpie 
waniu pięknych jego kolęd, również i wszystkim szanownym 
paniom, które w śpiewach tych wzięły u iział.

Przy tej sposobności oówiaduiemy się. że dobroczynne 
Towarzystwo św. Salomei urządza w początkach postu 
wielki raut, który zapowiada się świetnie Obszerny komitet 
praeuje bardzo gorliwie nad przygotowaniami. O pięknym 
piugramie doniosą w seoim czasie bliższe ogłoszenia.

U zA gty z  k o l e i  i  o  S t r o n i  1 pierwsze* orti 
odczyt To*, oszeięan. kobiet we Lwowie „O roku 1830 dn 
1831“ wygłosi dr. Augiut Sokołowski z Krakowi, po eł 
do rady państwa dnia 10. lutego w piątek o godz. 6 »ie- 
ozerem w sali ratuszowej.

Prelegent umyślnie podejmuje podróż 7, Wiednia do 
Lwowa dla tych pairjotyoznyeh wykładów, dla których pan 
prezydent naszego miasta i panów e przewodniczący w ko
misjach skrutacyjnych z godną zaznaczenia uprzelmoś jią, 
a nawet z poświęeneiem ustąpili sali na n* ten piątek.

W  K a s y n ie  m lą f s k le m  odbędzie się w sobotę 
11. lutego b. r. wieczorek z tańcami, lista otwarta, początek
0 godzinie 8. wieczór, — dla panów sfrój balowy ■ wstęp 
od każdej osoby, bi irąeej udział w zabawie, po 20 et na 
izbo" fundacji im. Tadeusza Kościuszk .

Z a k ł a d  n a r .  i m .  O s s o l i ń s k i c h  pohukuje 
następujących numerów pism z rosu poprzedniego (1892 
roku): „Dziennik Polski*1 nr. 177; „Gaze:a N»roónwa“ nr.
1 47, 289; „Kurjer Lwewski* nr. 3, 83, 87 , 265; „Prze
gląd" nr. 85. Są to numery, których reaakoje nie mogą 
Zakładowi dostarczyć z powodu i :h wyczerpania Ktohy 
mógł zaopatrzyć ZaMad w który) z powyższych numerów, 
zechce go łaskawie odesłać lub złożyć na reee dra Broni
sława Czarnika w Zakładzie Ossolińskich

N a  z u p ę  rn m lo rc is tK ii  złożono w handlu 
J . DroDera i Synów plac Kapjtuinj 1. 2, pp. Artur hr. 
Puro-fc 5 zł., K. a  1 zł., ks. inf. Zabłocki 5 zł., W. S. 
4 zr., I .  Spławsta z ffcfliyśla 9 zł.

Rozdann do duia. 29 stycznia 1893 r. do dnia 4. 
lutegó 1893 r. porcyj zupy 1932, poroyj ohleba 1932.

Wiadjmości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka 

Dziś we czwartek „Romeo i Jnlja", opera w 4- 
aktacL Gouaod’a. Vfystęp panny Julji Biondelli i pp. 
Alek andra Mystugi, Ruaolfa BernhardtB i Juliana 
Jeromina, jatro w piątek przedstawienie składane.

Z teatru. Wesoły woaewil Herve’go „Nitouche" 
ściągnął onegdaj do sali skarbkowskiej sporu widzów, 
którzy też bawili się doskonale, dzięki grze, pełnej 
werwy, artystów, biorących udział w przedsta 
wieniu.

Na dziś zapowiade afisz „ Ro me a  i J u l j ę* ,  
operę Gounod a. Znakomite to dzieło muzyczne autora 
„Fausta®, wystawione przed dworni laty na iiszej 
sotnie, a pr: yge^ewywane obecnie od kuku tygodni 
nadzwyczaj starannie, ukaże nam się w odświeżonej 
szacie, ze współudziałem artystów, którzy role. tam 
im przydzielone, zaliczają do najlepszych. Jnkję od
tworzy panna B i o n d e l l i ,  Romea — p. Myi s zuga ,  
pa* a artystów, ciesząca się słusznie mezwykłemi u 
nas względami publiczności. Obok nieb dadzą się 
słyszeć p p .; J e r o m i n  i B a r n n a r d t .  ppju Saa l -  
s k a ,  pp Doguuki i Zegarsiiwski; chóry i orkier.ra, 
jak zwykle, będą w zmoonione.

„Kwartalnik historyczny", dopiero od lat kilku 
istniejący, a już tyle zazłnżony organ Tow. history 
cznego we Lwów le, rozpoczął rocznik swój siódmym 
zzszytem, na któregi ize]“ spotykamy kilka nader 
oennyoh rozpraw, Prof. Anatol Lewicki pabi tnje 
* trerciwem a fachowem obiaś jteciem autentyczną 
„Relację kr >la Jana Olbrachta o kiesce bukowiński*] 
r. 1497“, która prztwr&c znpałni* dotyohezasowe 
zapatrywania nMzyoh i obcych historyków sa poli
tyczne i moralne pubndki nieszczęśliwej wyprawy i 
krśla w oczach aaszyab feupełaie z zarzutn podstę
pnego działania oczyszcza. Sądzimy_ że słnsznie uozoBy 
autor uważa przyczynek swój xa ostatni* słowo hi 
storji o tej tak niejasnej dotąd sprawi*. P. W. Kę- 
trzj .11 w rozprawi* „0 początkach dyplomatyki 
polskiej", broni awoioh poglądów, niediw*o bardzo 
poważnie zaatakowanych prłez młodszego, lecz równie 
kompetentnego krakowski g« znawcę dyplomatów na 
szyoh z i l l  i XIH w., p. Krzyżanowskiego. P. Ale
ksander jabłonowski występuje z polemiczną krytyką 
rosyjskiego dzieła p. Śudanow i /ie izimirskiego
„O kolonizaoji Ukrainy za ostatnich Jagiellonów*, a 
p. Koneczny z gruntowną oceną „Bibliografii historji 
polskiej", której zebraniu i wydanie j*ti zasługą 
p. Finkla. Następują „Mmcellanea", a po nich wy
czerpujący szereg reoenzyj z najnowszych j prac na 
pulu historji polskiej, nank pomoceiezyeh i w związku 
z nią slójąeytb. Dtptłnia zeszytu' prz.-gląd literatury 
zagranicznej, o asoj asm i recenzyj, pomieszczonych 
w innych czasopismach, oraz ebraz ruchu i działal
ności lwowbk.cgu Tow. historycznego. Nie mężna 
dość donitnie zalecić K w artalnika  historycznego, 
jako pisma perjodyaztege, prewadzosege umiejętnie 
i sumiennie, a ogromne sprawie nauki polskiej odda 
jąoego przysnH

Przewodnika gimnATtycznego „Sokoł* (org; n 
towarzystw gimnastyczn.) opuścił prasę nr. 2 . z lu
tego rb.

Izba, handlowa* i przemysłowa.
(m.) Lwów 7. lutego. Przewoduiczył wice

prezydent p. P  c p ś  a, O brady dzisiejsze były
h. dzo ożywiona, a  nawet przyszło do sti.rci< 
między człt-nkami sekcji przemysłowej a han
dlowej. Wyroznmiałości członków sekcji handlo 
wej za wdzięczyć należy, że koi źlikt teu zakoń 
czył uia od: o&zeniem rozprtw  nad wnioskami, 
podoiesionemi w radzi" państwa, a dotyczącemi

zmiany niektórych postanowień noweli do nstawy 
przemysłowej z reka 1883 tadzież kedekBn han
dlowego Nad sprawą tą obradować będzie izba 
na jeduem z najbliżs ych posiedzeń.

Co do żądania majs:rów ciesielskich, m u
rarskich , ślusarskich i t. d., aby izba ponowiła 
swoją acbwitłę, powziętą przed dwoma laty, 
r.chwaioLO na wniosek p. Jonasza przejść nad w, 
sprawą do porząJkn dziennego, gdyż uchwała 
taka mogłaby tylko interesowanym zaszkodzić, a 
nie pomódz.

W  dalszym ciągu przyjęto z niektóremi 
zmianami, projekt usttw y o wyspr-sedażach, a to 
celem zapobieżenia nieuczciwym manipulacjom 
knpieckim i wyzyskiwania publiczności W ysprze- 
daże takie Dędą mogli urządzać kupcy za ze
zwoleniem władzy p: zemysłowej w poroznmieniu 
z izbą handlową.

Następnie załatwiono kilka spraw muiej- 
szej wagi._____________________________________

Ostatnie wiadomości.
W adług korespondencji petei sburgskiej w 

Pol. Cor., ogół rosyjski i n r a ę d c w e  sfery 
tamtejsze aie przywiązują wielKiego znaczenia 
politycznego do manifestacyj przyjaznych, jakich 
widownią był Berlin w czasie wizyty carew icz. 
W tern wszyskiem w.azą nad Newą jedynie wy
mianę knrtoazji pomi idzy obu dworami, dowo
d zącą , iz obecne wzajemne stosank. tych państw 
i dworów są dobre, lecz to n i e  w p ł y u i e  
bynajmniej na zmianę obajNonnej polityki. D y
rektyw ą tejże są głębiej leżaee pobudki. W  tym 
względzie nic a mc się nie zmieniło — owszem 
n p i e r a n i e  się rządu niemieckiego przy przed
łożeniu wojskowem i motyw a CapriviVgo, oświe
tlają i iskiawo głęboką przepaść pomiędzy polity
kami obu tych państw. Wizyta carewicza o ty 
le mniej zdolna jest sprowadzić jakieś zbliżenie 
się Rosji do Niemiec, skoro nie dokonało te jo 
dwukrotne osobiste spotkanie się A leksandra )II. 
z Wilhelmem II. w Narwi i Szczecinie. Także 
ostatni toast Wilhema by ł jeno i m p r o w i z a c j ą  
bez następstw praktycznych. Wpr „wazie sytua
cja obecna jest uspokajająca, atoli ten toast ce
sarski bynajmniej n i e  j e s t  r ę k o j m i ą ,  że tak
i .  nada' będzie. — Ten p e s y m i z m  półurzę- 
dowca trójprzymierzowego jest bądź co bądź 
niezmiernie uderzający i charakteryzuje dosadi ie 
owo wzajemne nie iwieritanie w stosunkach mię 
dzy narodowych.

L 'E clu ir  paryski zaw.erał temi dniami inter- 
wiew swego współpracownika z N a t a 1 j ą, w 
którym  nomieany innemi powiedziane było, że 
ekskrólowa wybier się do Belgradu jeszcze przed 
upływem miesiąca. Otóż właśnie ta  zapowiedź 
wrzekoma Nntali' odbiera, zdaniem sfer belgradz
kich, piętno autentyczności całemn interwiewowi, 
gdyż z rożnych, a różnych powodów prawno
politycznych ani mowy dziś nie ma o tak  szyb
kim powrocie matki królewskiej do Serbji. Prze 
dewszystkiem kwestja Lościelno rozwodowa nie 

ostała jeszcze załatwioną mus* wpierw gwoli 
tego odbyć Bię synod, bipknpi. Dalej stoją r a  
przeszkodzie pewne wymogi prawne, dające Bię 
usunąć tylko przez sknpezynę. Tym czasen sku- 
pczyna ma zebrać się dopiero 6. kwietnia, a 
przed miesiącem — ja k  to Natalja wrzekomo 
pragnęłaby znaleźć się w Belgradzie — nie bę
dą nawet wybory poselskie ukończone.

Z Sofji donoszą, iż rząd książęcy ^anrerzu 
obecnie upoiać się z pewną k w estą , pozostającą 
do tej pory w zawieszeniu pomiędzy G r e c j ą  a 
B a ł  g a r  ją .  Idzie mianowicie o o d m a w i a n i e  
służby wojskowej ze strony wieln p o d d a n y c h  
baigurskich g r e c k i e -  narodowości, zan eszka- 
łych we wschodniej Rumnlji, któ-zy zasłaniają 
się pret^tstem , iż „łużyl. już w innji g r  e c u  i e j, 
przez u-o usiągnęli p r z y a s l e ż n o ś ć  do Grenji. 
Faktem  też jest, że Grecja zw ykła udzielać swe 
go obywatelstwa o b c y m  poddanym narodowości 
greckiej, skoro ci odBłnżyli bodaj krótki czas s 
jej armji, lob przez 2 lata zamieszkiwali w jej 
granicach. Uo dc Lłreków w ichodmo-rnmelijskich 
procedura ta ma jednak ten oel a-yłaczny. aby 
poddanych b u ł g a r s k i c h ,  którzy w cale nie 
nwolmli się od tego poddaństwa i nadto w Buł
garii przebywają, odciągać od spełnienia ich 
obowiązków wobec nowej ojczyzny Otóż rz ą i  
Stambułowa ohce obecnie rozmówić się raz w tej 
sprawie z Grecję w sposób definitywny w 
swoim czasie wystosował uo gabinetu ateńskiego 
komunikat. Od odpowiedzi greckiej zależeć też 
będzie zapewne dalsm  akcja Bnłgarji w tej 
mierze.

Prenameratorowie oficjalnej sofijskiej Swo
body otrzymali, w formie dodatku, br&szurę, aa 
wierającą zbiór dokumentów, sprzedanych przez 
osławionego ajenta Jacobsohna rządowi bnłgar- 
sL amu. Cie a n y  ten zó.ćr poprredza przedmo 
wa pióra Dymitra Fetkowu, prezydenta sobrania 
i sofijskiego burmistrza. Fetkow opowiada o po
chodzeniu doi umentów i kreśli historję rosyjsko- 
bułgarskich stosunków, od roku J877 a i  po dziś 
dzień. „W szyscy Bułgarowie — pisze Petkoer — 
byl1 pierwotnie, przekonani o bezinteresowności 
Rosji; rosyjskie intrygi dopiero, z początku za
częły ich dziwić, potem z»ś dowiodły wymo- 
w.,'a, że Bołgarja na to została oswobodzoną, 
aby całkowicie w Rosji utonąć. Doknmenta Ja  
kou.ohna wyktzniA, że Rosje, nie cofa się pr*ed 
żadnym czynem, aby pozbawić Bułgarję nieza 
leżności. Obowiązkiem każdego Bnłgara jest 
przyłożyć ręki do rozerwania ostatnich węzłów, 
łączących księstwo z Rosją."

Z  zawartych w tym ahiorze dokumentów 
okazuje się między iai*emi, że spisek mujo-a Pa- 
nicy z .w ią ra ł się wyłącznie zi inicjatywą pan- 
slawistycznych ajentów i że agitatorzy nie ży- 
csyli sobie bynajmniej fów czas tuk  cwanego 
„legalnego" uannięcia Księcia Fcrdynł»udi, t. j. 
zdetronizowania go i Wydalenia z k /a j j  za po
mocą >*ewolacji i nchwaiy sobrania, ale mieli 
nadzieję, że książę zostanie skazary  na śmierć 
i że armja ten wyrok wykona. Panica aobowią- 
zał się piśmiennie, że wykona wyrok śmierci na 
księcia F erdyrindzie , skoro tenże dostanie się 
w ręce spiskowców Ja k  wiadomo, spisek zo
stał w perę odkryty i udaremn ony, a Panica 
stracony.

Z Petersburga piszą: Na zgromadzeniu ofi
cerów sztabu jeneralnego miał pułkownik W  e u- 
d r  i c h wykład o administracji kolejowej dla 
celów wojennycn Przedłożył on przytem tabelę, 
wykazującą, że siecie kolejowe niemieckie są 14, 
austriackie zaś 8 razy tak  gęste, jak  roryjrka 
W  tym więc stoeunkn są trndności transportu 
wojska w Rosji >naczniejsze. Prelegent podniósł, 
że dla bezpieczeństwa państwa koniecznem ieBt 
znaczne rozszerzenie sieci kolejowych w Rosji.

W ysłznie aowódcy V III. korpUBa (aadreń 
rkieg ) jen. Luó’go dc Rzymu, słusznie zacieka
wia Niemców. Jenerał ma. obyczajem lat d a 
wniejszych, w czasach spokojiych, Ławie ść Leo 
nowi XL'I. życzenia jub ileusz ,w e; ale okoliczno 
ści nasuwają domniemanie, że się to posłanni
ctwo na samych tylko powiszowaniacb nie skoń 
czy Prasa katolickiego centrum z oburzeniem 
oapycha od siebie myśl poddania się pod jakie- 
bądź wpływy i naciski z zewnątrz, nie zbija je 
dnak samych pogłosek o rozszerzonej mis' jen 
Loe’go, iako bezzasadnych, lub „pochwyconych 
z powietrza." Goś prawdy w nich być masi. 
Naprowadza na ten domysł i oryginrtaa styliza
cja telegramów dziękczynnych obu nowo miano
wanych kardynałów : kolońskiego, Krementz’a, i 
w ocławskiego, Kopi a. Na powinszowania obu 
gromad katolickich, jednej w i ejmie niemieckim, 
drugiej w sejmie pruskim, obaj dostojnicy odpo
wiedzieli wspólnie, a.e .uacze do członków sej- 
mo cesarstwa, m&jących właśnie przed sobą m i-  
litaruorlage, a inac-ej do członków sejmu p ru 
skiego. którzy w tej chwili żadnych przeszkód 
rządowi nie Blawiają. W Oi powiedz na życze
nia, otrzymane od pierwszych, kardynałowie od
powiadają życzeniami rozwagi i m ądrości; dro
gim d iięk  iją tylko za wyrazy przychylności dla 
kościoła. Nie mylą się wcale nowi dostojnicy, 
że środek, działający w sejmie cesarstwa, potrze
buje rozwagi i mądrości rzetelnej, ab y  głupstwa 
nie z rob ić ; zdobyć su. na nie będzie mógł bez 
wielkich trndności, a zmniejszy je zuaezuie głos 
z W atykanu, pomimo wrzi kich oburzeń i całe
go paradowania z nietykalną i niewzruszoną sa
modzielnością. To samo, że kardynałowie sko- 
rzyzt. 'i ze sposobności do napomnienia, wskazu
je, że już przed jen. Loe’m szły roboty w W * 
tjK an-e i poseł nadzwyczajny może tylko nowy 
wnieść do nich czynnik.

Rada państwa
(Tuiegr&m „Dziennika Polskiego.")

Wiedeń 8. lutego. "W wydziale dla reformy 
wyborczej przemawia* J ę d r z e i c w i c z  prze
ciw bezpośrednim wyborom gmin wiejsL uh. 
P l e n e r  broLił bezpośrednich wyborów, godząc 
się jeanakże na wyjątek dla Galicji i Bukowiny. 
Do uchwały jeszcze nie przyszło.

Wiedeń 8. lutego. ( Z  izby poselskiej.) W dal
szym ciągu debaty nad budżetem  ministerstwa 
oświaty, p. A d a m e k  mówił o pokrzywdzeniu 
Polaków i CzecLów w szkolnictwie na Szląskn.

Z  Petersburga donoszą ie  w tamtejszych 
konpcteńtnych sferach nazywają pusry n  w y 
m y s ł e m  doniesiouie Gaulois, paryskiego, jakoby 
eares icz rosyjski miał ca  świętf. Wielkanocne 
wybrać się do Paryża. Również bezpodstawną 
jest wiadsmeść, iż w kwietnia br zjawi się w 
Cherbonrgn eskadra rosyjek-t, tytułem  rewizyty 
za Kronsztad.

Telegramy .Dziennika Polskiego.'
Tryjesi 8 . lutego. K lęska na wyspie 

X  a n t  e n wskutek trzęB ieiża ziem f znacznie 
jest wii k s ia , aniżeli początkowo sądzono, 

grecki przygotowuj a odezwę o pomoc do
całej Europy.

Berlin 8. lutego. Dyskusję o szansach nstrojn 
socjalistycznego 7-kończył wczoruj L i e b -  
k n e c h t  dwugodzinną mowi,

Bbrlin 8. lntego. Policja l i p s k a  otrzymała 
doniesienie, jakoby A r  t o n ukryw ał się 
w Lipsku

Paryż 8. lntego. w  izbie na stosowną inter
pelację, oświadczył minister T i r a r d ,  że nie 
pozwoli żadnej instytucji finansowej, zależnej 
od rządn n» ponowne podjęcie interesu pa- 
hnńskiego

Paryż 8 . lntego. Izba karna uchwalił* w cłj- 
raj zaniechanie śledztwa przeciwko pięcis obwi
nionym ; w tej liczb.e figuruje R o u v i e r  i Cot -  
t u. Obecnie pozostało jeszcze dzid ięciu obwi
nionych.

Paryż <8 lutego W  M a r s y l j !  wybnchła 
na nowo cholera. W 4 d n i a c h  z m a r ł o  50 

s ó b.
W l e d n u  8. lutego. Po zamknigoiJ giełdy połu

dniowe; notowano Kredyty 32.'-— ; laenderbąnki 238- ;
sitaebany 29y 25; lombardy 94 37 ; tytoniowe 174-— ; 
alpinj 55-— ; renta maj'owa 98-72; węsrie.eka złota 
renta 114 65; renta koronowa 9412.

CzamiOWCB 8. lutego. W  skutek zlecenia 
ministra oświaty, bukowiński rząd krajowy roz 
pstryw ał się w kwestji utworzeniu wydziału le 
karskiego na tutejszej wszechnicy.

Wiedeń 8. lutego. Cesarz p-zyjmowai wczo
raj na prywatnej audjencji następcę tronu esar- 
nogórrkiegc ko D au łę .

Wiedeń 8. lutego. Sejm dolno austrjackf 
zwołany mi być około 15. lutego, na krótką 
sesję celem uchwalenia projektu nstawy o uwol
nienie od dodatków krajowych wszelkich nowych 
budowli i przeróbbk domow, tamujących ruch w 
głównych ulicach Wiednia, tudzież celem zmiany 
wiedeńskiego siatatn gminnego.

Wiedeń 8 . lutego. Pol. Corr. donosi, że 
wobec tego iż cholerą bardzo łatwo może na 
wiosnę na nowo wyonebnąć, poruszył r» ą l 
austrjacki u wszystkich mocarstw enropejsKioh 
myśl zwołania międzynarodowej konferencji ce
lem obmyślenia wspólnego sposobu postępowania 
przeciw rozszerzania się zt-azy. W szystkie rzą
dy przyjęły tę propozycję bardzo życzliwie i 
wspólna konferencją odbędzie się prawdopodo
bnie w koń en lutego w Dreźnie.

Wiedeń 8 . lutego. N a wczo-: iszem posiedze
niu komisji podatkowej przyjęto paragraf 191 
według którego wolnemi od podatku dochodowe 
go sa osoby, których ogólny roczny dochód nie 
przenosi 600 zł.

Wiedeń 8 lntego. Wiener Zeituna  ogł.-sza^ 
że m im st'r handlu potwierdził wybór Karolą* 
Kiselki na prezesa, a Jakóba Piepesa na wice
prezesa izby handlowej we Lwowie.

Budapeszt 8. lntego. N a wczo*ajszem posie
dzeniu rejmu opozycja wywołała tak  straszni

skandaliczne sceny, że przewodniczący musiał 
zamknąć posiedzenie.

Rzym 8 . lutego W  izbie deputowanych za 
pyrat deputowany Girmeni rząd, ja k  rozumieć 
należy oświadczenia, złpżońe przez kanclerza 
Capriv ego w k. misji wojskowej parlatnentr nie
mieckiego.

Minister jpraw zagranicznych Brin odpo
wiedział, że posiedzenia tej komisj są poufne, 
zstem wszystko to, co się w niej dneje , po
winno zostać tajemnicą. Mimo to jednak kan 
clerz C spriii tego samego dnia, w którym miał 
iw ą mowę w komuji wojskowej, zawiadomił 
ambasadora włoskiego w Berlinie dokładnie 
c tem, co w komisji Dowiedział, mianowicie, że 
nikt w tej mierze, cc on, nie uznaw ał doniosłego 
znaczenia trójprzymierzą i że ou z .wsze starał 
się trzymać takiej polityki, która przyczynia 
Bię do utrzym ania i wzmocnienia tego sojnszn. 
W końcu zapewnił Cap ivi, że powodem, dla 
którego rząd niemiecki wniójł projekt reformy 
wciskowej, nie było wcale zmniejszanie się za
ufania do trójprzymier-ia i do jego militarnej 
potęgi.

Kul giełdy wiedeńskiej.
ł  *< d e f i ,  dn i*  S. L i te g o  1813 r. 

(gods. S m is . 8 8 pc lotndnin)
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Przyjechali do Lwowa.
dnia 7. lutego 1893 r 

HOTEL FRANCUSKA Hr I Potoeki z Krakowi. 
F. Jaruntowski z Twierdzy. S. Fihauser z Niebieszc-zan 
Kp. Z liubomęsk) z Befzea. V. Sator z Chlebowie. M. 
Lcndau z BrodówJ C. Kesmarky z Wiedma W. Niadz - 
wieeki z TSańkowic. M. Quinz z V. iedna. I. i M Moth 
z Drezna.

HOTEL IMPERIAL. L. hr. Dembiński, A. hr. 
Myoieiehi, E. hr Mycielski, z Kiakowa. A. hr. My- 
cielski z Avz„no jo . I. nr. Myeieiski z P m  orska. Fr. 
hr. Myeielsk’ z Wiśniowa I. hr- Zborowski Rrechowa. S. 
hr. Szeptyel i z Przełbie. S. i M. Rey z Psar, M. br. Dzie- 
djgzycki z Sambora. Z. Trzet leski z Dynoi.a. S. Wy- 
brauowsgi z Kiuiirza. 1. S'.ojowski z Jaszczyw. A. Benesz z 
Niska.

NADESŁANE.

M .  J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 

w* Lwowie, ulica Jagiellońska i. 3, 
kupuje i iprzedaje wszelkie efekt* I aenety

po najdokładniejszym kurr > dziennym.
Zlecenia z prowiucji wykonuje niezwłocznie bez doli

czenia prowizji. „  . .  .
P rom esy  na  3%  losy anstr. Z ak ład , i 

kredytowego ziem skiego. 1016 1—7
Głc wna wygeuna 50.000 *ł-
C iągn ienie dn ia  15. lntego 1 M »  ^ok u. 

N a  los, zakupiony w tym kantorsor p ad ła  
e łA w ns w ygrana  w kwocie 5 0 .0 0 0  z ł ,

Jeneralna  reprezentacjo  d la  G a lic ji 
najbogatszego w 6wie**ie T ow arzyszy*  
wzajemnyi 1* nbezpljfe»ed na iy c ie  „ T h e  
M ntaal“ . ROK. Z A Ł O A L H ł  1842.

„Pp< n n i d i e r a l ę "  na ezisopismo „Zycie" prznmuje 
v  miejcn biuro dzienników Plohna ulici Karola Ludwiga 
i. 9. Zamiejscową n leży przesyłać d* A d m in istrac ji „Zyoav 
Lwów ulica Żulińskiego 1. 9, (Antoni Cybański). )Vaiunki 
prenumetsty we Lwowie rocznie 1 zł. 20 ct., półmjznie 
60 et , kwartalnie 30 c-t. — Na prowincji rocznie 1 ą- 
5( et., półrocznie 75 ct., kwartalnie 40 ct. — Ogłoszenia 
po 6 ct. od wiersza petitem.

Ksawery Budkowski
b. m istrz baletu teatru rządowego Warszawskiego 

i Lwowskiego 
Dyplomowany przez dyrjkcję nauk i umiejętności i 

Warszawie.
Udziela naukę tańców w zak.esie wyższego wykształcę* 
fizycznego z szczegdlnem uwzględnieniem form i zwyczejow 

towarzyskich.
R y n e k  I. 1* , I .  p l ą t r o .  1168 1 -2

Specjalista eioról sidrnych i waierycznycli

Dr. Kazimierz Pofllewsti
po odbyciu roecjalnych studjów na kliniLMp prof. Fournier 
Besniere r P a r y ż u ,  Lassara w B e r l i n i e .  Kopoeiego 
w W ie d n iu ,  zamieszkał przj L ^  Sobiwfciepo 10 
1014 Dom przeohodn* * ulicy Wałowej 1. 9. 1—?

Ordynuje od II. do 12. I od 3. do 5.

Dr. ANTONI K I  (Berpr)
®d l a t  p r z e s z ł* 1 2 #  s p e c j a l i s t a  chorób wener. 
i sko-nych. mieszka obejnie uliea Zimorowicza 1 5. Jego 
por dnik dla mężczyzn (wydanie IV. % rycinami) kosztuje 
u autora 1 zł. 2( e t , dla zamiejscowych wynosi (dyskretnie) 
1 zł. 50 et. Poudnik dla kebie. wynosi w miejscu 60 ct., 

pocztą 80 ct.
O rdyn u je  od  1 0  d o  21. ra n o  a  o d  3 .  do 5.

p o p o ł u d n i u .  1219 1—15
A te n y  8 lutego. Na wyspie Zante było znów trzę

sienie ziemi, które dało się uczuć także w Patrssie i w 
Cefalonji.

TEATR HR. SKARBKA.

K l i f
W ystęp panny Julj. Bionaullr i pp. AleksaLdra 
Myszugi, Radolia Berniiardta i Juljanr. Jeromina.

Romeo i Jnlja
wielka opera w 5. aktach Karola Guunoda, libretto pp. 
Borbie’ra i Czrrć’go. Tłumaczenie L. Matuszyńskiego.

M
i — »

3<D

%

Na dzień I. maja 
wypowiedziane galicyjskie obligacje mdemnizacyjne w™  M I T *  i N T O IT F, Łlóf, Fiat Mcti J,l



I -Z U N F tt  POLSKI*!- dnia 0. Lutego 189S r.

Drobne oroszenia.
O o n i e s i e n i a  rozmai te

po l 1/* cen t*  od w y ru u .

L i c h t a r z e
przytwierdzenia

p n e u m a t y c z n e  do
aa sii le i powierz

chniach gładkich, sztuka zł. 120, poleca 
Piotr Ohrząstowski, handel żelazny we 
j wowie, plac Kapitalny 1, (naprzeciw 
Katedry.

A dwokat B ł  o ń 8 k i poszukuje koncy- 
pienta, któryby był obrońcą w spra

wach karnych.

Tnte 
1 eh

f re3 w najlepszem jregu z przyczny 
choroby sprzedam tanio. Wiadomość 

w biórze wywiadowczym Trybunalska i.

po najniższych cenach 
rz

naprzeciw Katedry a pana Kitschalesa.
Sk ł a a  m e n l l  .

znajduje się orży ul. Teatralnej 1. 7,

Fa n n a  d o  p r ó b o w a n i a  s n k l e d ,
do’ rze się prezentująca, znajdzie 

miejsce w magazynie konfekcji damskiej. 
Wiadomość w hand'u Ignacego Frieda, 
we Lwowie, ul. H alicka 13. 90

Do  k o r z y s t n e j  f a b r y k a c j i  po
trzeba 8 udziałów po l.OoO zł. 

Prospekt, wirnnki przesyła — subskrypcję 
przyjmuje adwokat dr B a ć  w Tarnowie.

BlfVro w y  w la d o w c z e
krzewskiego w

Karola Za- 
Tarnopolu, dostarcza 

rządców, ekonomów, leśuiczych i wszel
kiej innej kategorji służby. Ma kilka 
dóbr na sorzedarz i d> wydzierżawienia. 
M* posady d l ,  dwóch rządców, kilku 
ekonomów, kucharzy i ogrodników.

A g r o d « l k .
wieka

botanik i pomologian, 
40 lat, żonaty. Dosiadający 

ubue o swoich zdolnościach świadectwa, 
posiadający praktykę w dużych znacznych 
ogrodach i zakładach ogrodowych, po
szukuje posady od pierwszego marca 
r. b. na samowładne z: ządzanie i pro
wadzę lie szklarń, cieplarń, oranżerji,
I ispektów ogrodu owocowego i jarzyn- 
uego, oraz zakładania nowych parków 
i ogrodów kwiatowych i t. d. posadę 
przyjąć inoźe na ordynarji, lub bez tejże j 
z i wynadgrodzeniem 
sem : D. W. porte res‘ante Przemyśl.

Ca ł e  p i e r w s z e  p i ę t r o ,  kompletnie 
na handrl elegancko urządzon przy 

ulicy najfcsrdziej frekwentowanej, do 
najęcia. — Wiadomość w administracji 
.Dziennika*1. 91

Pa n n a  w średnim wie\n, Niemh , 
wirtuozka na fortepianie, poszukuj e 

umieszczenia do towarzystwa lab du 
muzyki. Oferty pod S. W. poste restante 
Rzeszów. 84

C e r y
O  carski

całkiem tłu ite na sposób szwaj- 
eeg isłlm h  rozsyła za po

braniem w 5 kile wy eh pakietach poczto
wych po 3 zł. f r a n c o .  Hartem za 
eetner metryczny 52 zł. wraz z opako
waniem. H . Sw oboda  w Solinie koło 
Ustrzyk (Galieja). 82

Na d l e ś n i c z y ,  beidiietny, 43 lat 
wieku, dwadzieścia cstei y iat n a 

jednej posadzie pozostawał, biegły 
w miernictwie i taksowania lasów, zna 
się także na agronemji, poszukuje odpo- 
wiednej posady. Przyjąłby także równo
cześnie adm inistrację j  edniego mają- 
tku. A dres: „Leśnik1* poste rest. Czarna 
koło Pilzna. 74

ooenpnnnn aooodoooooooooe
H E R B A T Ę  Familijną

V, U l e  1 * 8 0  1 9  a .

Znakomite w i  s i e w k i  z herbat
V. k i l o  1*40  1 z ł .  1*70

1018 poleca HANDEL 1—7

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Marjaeki 1. 7.

IOOOOO

Z ai ■ ad d ó b r  R y m an o w a, p o cz ta  
R y m an ó w , m a do sp rz e d a n ia

K r i t  I M
rasy holenderskiej,

z d a t n y c h  d o  c h o w a  

1208 S ta c ja  ko le i w  m ie jsca . 1—2

■ 9 ” Taniej nii wszędzie)
K o s z u l e  męskie, w najl-pszyeh 

gatunkach, dnskona.e szyte, sztuka od 
75 c t ,  1 - - ,  l-ao, 140, 1*75 do 2 30.

K a l e s o n y  podwójnie szyte, mo
cne, pdra 50 et., z nici mego płótna, 

najlepsze para 
1006 1 - 2

para 95 et., dymkowe 
1-40 — poleca

p z l o w l e k  w średnim wieku, zmuszony 
tiezirtćźdemi od siebie okolicznościa

mi opuścić Królestwo polskie i strzechę 
rodzinną, mofąey się powołać na r* ko- 
mendację osób, w tntejsuem państwie 
znanych i poważanych, dokładnie obznaj- 
m ńny z czynnościami binrowemi w język i 
polskim i rosyjskim, mający kilkolctnią 
praktykę gospodarczą, a  ogąoy być uży
tecznym do wszelkich czynności kanto
rowych, obecnie pozostająey bez dachu 
i funduszów, uprzejmie iro s i łaskawych 
pp. pracodawców o j  .kąkolwiek praer. 
zapewniającą możliwe ntrzymanie. Ł I- 
skawe oferty nprasza się przesyłać post. 
restante Lwów dla J. P. 100.

MAKS MOHLFELD
L w ó w , R y n e k  3 9 .

Korespondencja prywatna.
Wdowa la t 23, majętna, przystojna, 

chce powtórnie wejść w związki małźeń- 
sk 3 z mężczyzną lat trzydziesta kilkn,

I wykształconym, pizystojnym i z peiruem 
stanowiskiem. Fotografja wymag-na ko
niecznie. K. R. Wieliczka p. r. 87

W  O  J 3  Y  P O Z I O M  K O W E
która osuwa spierzchnienle na.kórka, pryszcze, liszaje, wyrzuty skórne, czerwoność twarzy, odmrożenie.

Codziennie świeżo dystylowana i j< dynie do nabycia w ‘kładzie materjałów aptecznych

J A S A  G Ó R N E G O  l T A D E U S Z A  P I L A R S K I E G O
L w ó w ,  H o t e l  G e o r g a .  L i t e r  t y l k o  3 0  c e n t ó w .

J
1114 1 - 1

I s ą d e m !
sprowadzoną najLpezą rosyjską pra

wdziwą karawano a ą

H E R B A T Ę
Poleca Szanownej F. T . Publiczności 
1088 najtaniej 1—2
Jedyny wyłączny skład herbat 

A d o l f  S i n g e r
L r ó r ,  ulica SykBtusks liczba 17. 

Na prowincję. y -rł um od 1 klgr. franko.

Jeszcze Polska nie zginęli* I
Pieśni patrjotyczne i narodowe — zebisł 

F ran dazeJ: B a ra ń sk i.
Zbiór ten .aw iera 5 0  m e l o d y j ,  

które mogą być grane na fortepiane, 
lub ipi iifars przy tzompaniameneie.

Prócz 1 eg« zawiera śpi nik około 
l t ' 1 p l e ś n i  śpiewany h i dł g melodyj 
zaiuieszuzanycb s części muzycznej.

C e n a :  boa. oprawy zł. Iy 5 , w op.*- 
wie zł. 2, na welinie be oprawy zł. 2 50, 

oprawi a zł. 2 75.
Nakład K s i ę g a r n i  P o l s k i e j ,  

we Lwowie, plao Halicki 1. 14.
Do nabycia we 1 uzystkich księgar

niach. 1216 1—2

Podziękowanie
Wie'm. Pana H c f f n e r c a 1, dokt. 

ws*»oh nank lekarskich w Dronobyozu 
składam 8zez u1 podziękowanie, że mnie 
wyleczył z ciężkiego zapalenia płac, nie 
szczędząc swych trudów dniem 1 nocą.

Oby Bóg krzepił Jego młode s i ł ;  
czerstwem zdrowiem w mnogie lata, iżby 
mógł prżyni-sić ulgę cierpiąjym .

M ich a ł D uo, 
kierownik szkoły z Potylicza.

ROZKŁAD POCIĄGÓWm
o l o o w i ą z u j ą o - y  o d .  1 .  m a j a  1 8 0 2 3 ,  

(Czai lwowski).

O d c h o d z ę

Kurjer O s o b o w y
■ h<a>» a Ze 08

a g

Do Krakowa . . . 3 07 10*41 5*26 1101 7 56
„ Podwoł. z Pod z. 3*10 — 1 0 * 0 2 0 52 — —
(z główn. dworca) 2 * 5 8 — 941 10*26 — —
„ Czerniowiec 6x6 — 9 * 5 6 3*22 10*56 —
„ Stryja — — 6 * l d 10*21 7 - 4 1 —

u — r,-.ł . . . — — m — ■ — —
,  So. ,] , . ' . . — — — — — 736
„ Zimnej Wody . — — — — — -

P r z y c h o d z ą

Z Krakowa . . . 6*01 2*50 901 6*46 9*32
„ Podwoł. na Podz. — 2*45 917 C*55 — —
(na główny dworz.) — 2*57 9*40 7*21 — — .
,  Czerniowiec . . 10*09 — 756 1*42 7*06 —

„ Stryja . . . . — — 4 916 2*35 —

„ Bełżca . . . . — — 4*48 — — —

„ Sokala . . . — — — — — 8-32

Leopold Lityński
magister farmacji 

L w ó w .  3 .  K o p e r n i k a  2 .

Kto cierpi na zęby 
niech ożywa

D E N T Y N Ę
a wnet zapomni, że podobnego do*wiad- 

c ia ł cierpienia.
Cena flaszeczki .rraz z przepisem użycia 
1032 80 ct. w. a. 1 _ ?
Na prowincję wysyła się odwrotną pocztą.

Leopold Lityński, magister farmacji
Lwów, 2. Kopernika 2.

u  w a g  A : Godziny, drukowana grabem! lloibim i, osnaoaają porę nocną od godi. 6. wieeiór 
do 6 59 rano.

Osaa kolejowy (średnio europejski) róinl d f  od e s a n  lw owi kiego o 85 minnt, t. a. gdy 
zegar we Lw >wie wakaiaje godi. 19. w południe, segar kolejowy wakasnje godi. 11*95 prsed połu
dniem .

N a d z w y c z a j  t r w a ł e !
ZŁOCENIE, SREBRZENIE, NiKLO- 
WANIE, POMIEDZANIE. V 08IĄ . 

ŻEFIL  O U AFO W A N IĘ
wszelkich wyrobów metalowych

poleca n tj*aniej 
J e d y n y  w  k r a j u  f a b r y c a n l e

urządzony

Z a k ła d  Galw aniczny
pod firm ą:

Henryk Rosenbusch
Lwów, ni. Kopernika 1. 16. 

C en n ik i n a  żą d a n ie  fra n k o ,  
f(Lwów „Impressa**). 1087 1 — 8

W I B D T

wszelkiego rodzaju.
W ertheim  & Comp.

o. i k .  dostaw ca n ad w o rn y .

P ie rw sz a  au s tr. o k . a p n . f a b r y k a  
k a s  i f a b r y k a  w in d  w e W ie d n .a

I V .  L o n l s e n g a s s e  S i r ,  6 .
606 Ilustrowane katalogi gratis. 1-46

urządzoną z możliwym komfortem 
otworzyłem

przy u!. Żółkiewskiej I. 6.
Z uszanoe aniem

T e o d o r  S o b a ł n i c k i .
(.Im pressa*). 1220 1—2

Nowo otworzony handel towarów kolonialnych

LEO N A R D A  SO LEC K IEG O
w e  L w o w ie , u l. B a to re g o  l. 2 ,

poleca li0 7  1—14
wyborne deserowe znane masło Czyży ko wskie

1  k i l o  p o  1  z ł .  3 6  c t .  1 1 z ł .  3 8  c t .
Inne towary, w zakres handln mego wchodzące, jak* to : cukier, kawa, 
herbata, wina, koniaki i t. p. sprzedaję po cenach możliwie najniższych. 

■ W  N a j l e p s z e  d r o ż d ż e  c o d z i e n n i e  ś w i e ż e .  * W i 
I V V W W W W W B I V S A A / W W W W (  

Je d y n y  a a s tro  w ęg ie rsk i p a ten to w a n y

Zakład naukowy dla robót filigranowych
odznaczony na ostatn ej uroczystości ludowej w Lineu wielkim srebrnym me lałem 
Wyrąbis aparaty kościelne, łańcuszki na szyję i do zegarków, bransoletki, roszę, 
garnitury balowe do nbrania włosów, kapelan r, ordery kotyljonowe, drobiazgi do 
ucierania drzewek wigilijnych, wieszadła, ozdóbki na śjianę, wyroby szczoteczkowe 
poauszeczki do sof, wachlarze ozdobne itp., oraz koszyczki na kwiaty z .barwnego’

drntn i wełny.
Zakład ten, w którym nduelan. lekcyj w wyrabiania powyżej -y szcz‘gólnionych 

przedmiotów, mieści się w mojem miesz :*nin 
p r z y  n lk c y  K o p s  r n l k n  1. 3  w  o f i c y n i e ,  I .  p i ę t r o ,

mogą . T. panie każdeg. czasu zwidzać.
Robota jest nietjlko bardzo zajmująca, lecz także nadzwyczaj łatwa, tak, że 

nawet początkujące nczennice mogą zara* w pierwszej godzinie ozdóbki i łańcuszki 
wyrąbać.

wszystkich robót, kosztojj dla bań l  zł., 
długo do nauki przywodzić,

biegłości w ele-

Całkowity 
dla dzieci 79 ct

Jedenaście

Powieści i nowel
za 4  zł.

a  m ianow icie :
T ajem nice w ielk iego  św iatu  pow ieść 

2-tom ow a, wolny p ra e k ła £  z  fra n  
S padek  po w u ja  H ieron im ie , new ella . 
A n g ie lsk a  h ia to rja , now ella , n ap isa ł 

M ieczysław  Schm itt.
W dow ieńsuw oA lbiny, pow. l- to m o w a . 
L o m b . a, now ella  jedno-tom ow a.
(ak ię ty  i oftczTOo w a u j,

pow ieść l- to m o w a  W ern ero w e j. 
P o ży czan a  Mama, now eli >. 
N iebezpieczna, pow ieść 1 -tom ow a. 
J a lin s z  Donnć, now ella.
P o  la ta c h  dw udziestu , pow ieść. 
Z łam any  a  n ieu g ię ty , pow ieść p rz e z  

M arję G roohow alską. , 1217 1—2 
C ena 4 z ł.

Drukarnia narodowa W. Maniackiego
Lwów, ul. Kopernika 1. 7.

P o sz u k u je  się

mlmB ffifyątkn
w ziemi do nabycia,

w G alic ji lu b  n a  B ttkow in ie .

Z g ło sz en ia  p o d  litori X . p rz y j
m u je  b to ro  d z ien n ik ó w  L .  P lo h n a , 
L w ów . W sze lk ie  pośi adnic*wo wy- 
k la o z o is .  U98 1 -3

kurs do wynczenia s _
, a .idej uczennicy wolno tak __ 0.  ____

się nietylko wszystKich robót wync-zy, lecz nadto nabędzie zupełnej 
„'aujkieiL wykończenin. Materiał do fryrobn jest bardzo tani (slrzyneezka z matorja- 
łen początkowym 85 ct.), pfąd łatwa sposobność do wyrabiania nawet najpiękniej
szych upominków.

Godziny nauki od 8—14 przed południem i od 2—7 po poł., naito  dla p#f. 
które w tym ozasie są zajęte, w poniedziałek, środę i piątek od l —f  w 9czoren ,

„1 i ń l ę g a r u l a  P  I k a *  piec Halicki 1. 14, c n k l e r a l a  pod firn ą 
K o B E e c h a  ulica Karola Ludwika I. 3 były tak łaskawe zezwolić na naie  

szczei is w swojem oknie wystawowem skr .mnego wyrobu moich r o b ó t  f i l i 
g r a n o w y c h .
w o ?*twny *kład wszelkiegn roaterjału znajduje się w Wiedniu, III. Kegelgasse 
Rr. 6, I. piętro, gdzie przj(jmnję zamówienia i na gotowe wyr. by. 1221 1 - ?
_ , Z poważaniem
Lwów „Impressa*) ,   K a a t ą p .  JÓ Z E FY  T B E B E H .

ffiweeeoooooeot
I j t t ó i  Mm pciwcM erycziie *

w odle p rzep isu  i w skazów ek

D r a  O . W I D 3 I A K A
o. k. radcy sanitarnego i prymarjuBza szpitala powBZ. we Lwowie, 

ze s ta w iła  i u trzy m u je  na sk ładz ie  1

Apteka pod; „srebrnym orłemu

Zygmunta Eotkera
w e ,  l i w o w l e . 1061 b 1—7

( m l e k o  o d m ł a d n i a j ą c e  w ł o s y . )  1029 i —iu
Pnritas jest jedynie pod gwarancją niesi kodliwym i wszelkim wymogom edyo s ia 
dającym środkiem odmładzającym włosy, który siwe, w jglęinie białe włosy, ed ja- 
sno-blond do i iaztanowata-brónzowych, odmładza d niepo-aanm. Włosy rnde otrzy
mują b, -wę eiemuo-blond lab brunatną. — ( t a n a  3  * ł .  — O tto  F p aazc , W ion  
VU , ■ a r i a h i l f e r o 1 ' i  s e  3 3 .  — 8kłady we LWOWIE: w aptece P Mikolasza 
i Z. Ruckeri; wKHAKOWIE: Konst. Wiśniewski, apt. pod św. Florjsnera i Stockmarapt,

*  • • • • • • •

E c h a  m i n i o n y c h  l a t
pieśni z muzyk.s marsze woisk polskich z czasów icnfedeneji

m
i\’ier.3ze,

#  barskiej, konstytucji Trzeciego Maja, Targowicy, powstania Kościnszko- 
wskiege, legjonów, wojen napoleońskich i późoiejsie, dotąd nieznane — 

wydał J ,  B oro8zkieu:icz.
2 zeszyty, 4n, słowa i nuty 3  zł. 50  cł.#

C e n  a  : 2 z e sz y ty , 4 n, słow a i n u ty  

A p G łów ny  s k ła d  we Lw ow ie w k s ię g a rn i
j k  S E Y F A R T H A  i C Z A J K O W S K I E G O .

o o o o o o o o t a O ó ę j M o o o ę  • • • • • • •

1054 1 - 9
A l f r e d  R a s s l ,  O p a w a

Sziąsk anstrjacki 
1 ^ *  z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 5 7 .

Handel nasion lasowych i gospodarczych
p o l e c a

Całk eu pewnie kiełkujące nasienia wmlkiego rodzaju
hartownie i drobiazgowo.

P r ó b k i  1 c e n n i k i  b e z p ł a t n i e  1 f r a n k o .

O . i  p a t e n t -  l a - y g l e n i c z n e  p r e p a r a t y
dla racjonalnego pielęgnowania ust i zębów t

E n ealy p tn s esencja do ust. 'S&T&S?

P n ritan , specyficzne mydło do ust.
M e d . D r

103

G. M- Fftbor, lekarz  p rzyboczny  J .  G. AL. s. p 
S k łady  w e w sz js tk ic h  a p te k a c h  i p e r fu m e r ja c h  w k ra ju  i 

G ł ó w n y  s k ł a d :  W i e d e ń  I., B a u e r n

i antiBeptycsny,
a przet* oenroui.y środek1 przeciw katarom szczęki, 
i  iwŻA820ZA przeciw miazm*tyoznyin zakftzeniona w drodze 
oddeehanla. 1 flakon 1*20, ‘/i fi kona 65 et.

G d  d a w n a  uznane i jedyne, jnż w -oko 1864 
w Londynie medalom o d z n a c i o n e ,  jako 
delikatny i skuteczny pieparat. P n—ka

M . ś. p. cesarza M a iy m ilja n a  I . e tc. e tc.
zagranicą.

m  a  r  k  t
1 -1 8

1 zł.

N r .  3 .

Apteczki te zawierpją, próoi rozprawki Dra O. WLdmai a, wszelkie 
środki zkpobiegawoęe, ja  też i  :i izbedne dla ndzielenia plewi ij 

pomocy lekarskiej ohorym na cholerę osobom.
C o n a  a p t o o z k i  w r a z  z  o p a k o w a n io m  5  z ł ,  w .  a .

Zamówienia z^prowinoji ■(ĥ U‘eczai» Bię odwrotną ocztą- ' 
S k ła d  w  P rze m y ś lu  w aptece >»ou. urwiazuą e t .  jm m a n o M ego.

< »ooocyo aoeci:i;
R a f l o e r j a  n a f t y  A d a m a  S k r z y ń s k i e g o  v  Ł i b n s

Stacja pocztowa, tele r̂afiozna i kolejowr Zagórzany,
poleca przy nadchodzącym sezonie zimo .rym

Saionową naftą bezpieczeństwa =  NieeksplOdującą naftę gospooirską,
oraz jako specjalność fakryk.

N A F T Ę  0 E 8 A B 3 K Ą  ( K a i n e r o e l ) .  m u  1 - 3
Marka zarejestrowana,

oc.in, * iha na wyeti rcl w Paryża c s9, Antnre-pji 1886, Tryeioie 
1882, Krakomir 1886 i P n e m y ś lo  1882, najwjrżoMmi nagrcdanJ,

- Ł 1 i .  bezwonus i a’ą(ą się w lampżeL kaź
. omieniem. N a f t a  < '“iSr.rBKs iłzedsiawia 

bezpieczeństwo i nie zapala się nawet przjf przewró- 
.onid palącej się lampy, może być pi :eto używaną na re t do 1 ouenek nstowy h.

ako nafto nieekeplodu ącą, bezbarwną i c swom.ą pa>ąiią się w lampach każdej 
jon  lrukcji, ja t. yn. i nietropiącym pf<— * — —

używania najzupełniejszr
palącej eię lampy, m< _ _ _ .   _
Czyniąc zadość ińelokrc‘niB objawionym życzeniom, wysyłać będziemy n;i tę

po

zawierających 
i beczułkach po 100 i 50 klg., oraz balon

KOKS!
n a j l e p s z y ,  n a j t a ń s z y  1 n a j c z y s t s z y  m a t e r j a l  o p  Io w y  d o

polecamy na porę zimową.
Kałdi| ilo ść  dostarczam y do m ieszkań  za 50 k ilg r-5 5  ct. w. a.

Na prowincję wysełamy wagon kokBn -= 10 000 klgr. po eenie 90 zł. 'oco » rorzec Lwów.
Podejmujemy « ę przerobienia własnym kosztem pi« « w kaflowych, tudzież kueheń do op ij rnia koKsem. 
Posiadamy także na składzie piece itlazne  wyłożone materjałem ogniotrwałym, jako wyfr"*—• 

do opalania koksem przydatne; takowe można nglądńąć każdego ezain.
W -tlk ie  zamówienia kartą kor«=puiidoncyjną będą tego aamego dnia uskutecznione

1034 1 - 7  Zarząd nkładn garowego we Lwowie.

deetylarni w L*k iz . iie ty lło  w amerykańskich baryłkach,
140— 1FJ k 'g . naf;y lecz także 

40 i 20 k g.
Dla do* 'dnośei naszych P. T. oduioroów urządziliśmy i zaopatrzyli r e  

wscystkie gatunki nafty magazyny w poniżej wymienioR,eh mi isoewościach, a za- 
iitw ienią n t  naftę pizyjmują i >o cenach fabrycznych wykonują:
W e  L w o w i e  ’u > iw s  r »kolicy p. P .  M lą c z }  n  n  ł  ni. Sykstuska 47, 
w K r a k o w i e  dla m. Krakowa i okol y p. J* »  » l i  K u f .1*:, ni. W 'ślra  1, 
w  P r i e m y l i u  dla Przemyśla i okolicy S k ł a d  i* a f t J ' I .  W i k t o r a  nlica 

k ranehzkańska,
e  W l e d b ł n  dla Wiednia. Niższej i Wyzszej Anstrji pp. L l n d h e t i a  1 S p .,  

km tor I. Giselastr. 11, magazyny w Zwisohenoriieken.
D l a  S z l ą s k o  p. L (  < i> K l e b l n d e r  kantor i magazyn w P r i r o s ,  

Bahnhof M? sriseh-Ostrau.
D l a  C z e c h  1 M o r a w ;  H u a r e n  A b l h e l l n n g  d e r  A n g lo * O s ti  ycr. 

B a n k .  Kantor w W i e d n i a  I  SerriteugasBe. Magazyny i fiije w  P r a d z e ,  
O to  i > n ó i-w , P r z ;  .* o v le ,  C h e b l e ,  R e l c h e n b e r g  1 P a r d n h l t -  .

Pozwalamy sobie wreszcie podać do wiadomości P. T. Panów odoiorc*w 
z prowincji, że przea ane wprost do fabryki zamówienia w y k o n u j^ ; z uwzgie ■ 
dnieniem wysokości ta j f  kolejowych wprost z destyl&mi w Libuszy lub nowyżs , ch 
składów. — C ennik i i  p r ó b k i  w y s y ła m y  n a  żą d a n ie  g r a tis  i  jr a n c o .

g a je m  
W iadom  
m u. r/n

w osorajs: 
tu i zamii 
(satuje p 

" is ie j not 
s łu c h ać  
dŁiir.j tj 
aa T'i w 
Norddeu  
i Jdair 5 
Sią odezi 
w ca le  ni 
b ić  wyw 
go wrazc 

-Ma 
że

jak iego  k 
•W  ,d m s ia  

' los, ja k  
* « a je  —  
ju ż  d la  ! 
n ie  ad s i 
u ie g a . j 
L jjw iąksi 
J e d e n  e 
JTHnisch

fę W OSt 
tfiany f 
wiąksauai

w k k n n * x * * * *  w k  j u p  t x x x x x K K X £
X iw  O W  O  A  C I  fi
S  Nieślizgające się i nieprzemakalne p ó l p o d e s z w y  do f i  
g  każdego buta i bucika, dające się przymocować. | |

x Obuwie wszelkiego rodzaju: x
JC ao B u t y  bezw zględnie nieprzemakalne,
X  B u c i k i  na ulicę i salonowe, SOkleiUie cieple na | |
w  porę zimową; tudzież dla pań B u c i k i  © lc- J f
J# s a n c k l e ,  zgrabnej formy i trwale po c e n a c h  bar -  
2 d z o  u m i a r k o w a n y c h ,  gdyż posiadam własny handel skór, g  
S  w MAGAZYNIE OBUWIA J#
H  W . W I S Z N I E W S K I E G O ,  X
J C  u l A k a d e m ic k a  3. 1—7 X

X «XXXXXXXXX XCX XXXXXXKXXXXX

m . a  U T R Z T U A N I A  

S K Ó R YKLYTHIA
FBTTPUDBR

Fabrykant  
dobrych mydeł toaletowych

P a rfu m ery J .
G ł ó w n y  s k ł a d  

W IED Eń
, W a l l  z o i l e  Nr . Z.

UPIĘKSZENIE 
i WY DELIKATNI EHE 

CERY
Najb~wilxiej raleganckl pudep toaletow y

Cbenioznie analizowany k aznann nrzw
DR. J. J. P O H LA , c. K. ‘PROFESORA WE WIEDNIU.

P l a m a  z  n m n l a w  od dam:
K a r o l in y  W o l to r ,  c. k. arytystki t ntru nadwornego w« Wiedniu. 219 1—59 
L oli B o e th ,  e. k. śpiewaczki opery nadwornej we Wiedniu.
J u i to n jn y  S o h M g o  *, & k. ŚDiewacskk opery nadwornej we Wiedniu.
I lk i  w. P n lm n y  artyi tkd o. k. nprz. teatru tn der Wien .
H o le n y  O ó ilo  n, artystki niemieckiego toatru ludowego we Wieanin.
Pans E rn a  a t a  w an  DyoV(%  o. k. śpiewaki. o<p«ry n^ iw irn*  we Wicidatą i t. d. 

G a n a  p v s x k l  a ł .  I«S 0 . P  aszka na próbę 30 et.
Rozsyłki, za /a lio z łą  lab poprsodnhem nadosłaniem nakżytośel.

D o o a b y o i a  w  w i e l u  p o i* f fu n m rJ a o li  $ d r a g u e r j a r h  i a p t o L n o h .

J e d y n i e  p r a w d z i w y

angielski Balsam cudowny.
J e d y n e m a  ź r ó d ł e m  -  / r o i > n  1 d o s t a w y  J .  s t  
a p t e k -  » z n m  S c h u * » e n g e lu a p t e k a r z a  A d o l 
f a  T h i e r r y  w  p r e g r n d s ,  K r o n c J * '  K a ż d a  
f l a s a e c z k a  _iosi być zaopatrzona czerwoną etykie.ą 
z zupełnie podobną marką ochronną, .’®̂  ubouznic, 
w przepis nźyciu a takąż samą marką owinięta i z a  
n u b u l ę i a  s r e b r z y s t a  m e  a  b a p s l f i i  na 
które; v>eiśnięta jest tirma: Adolf Tmerry, aptek® „ ium 
Sjhntzengcl* w 1 'regrada. Każdy inaeze; i « “*towany 
balsam, który nie jest zaoj airzony w powyżej wymie
nione znakf prawdziwości, należy odrzucić, Kdy:' wszel
kie te falsyfikaty zawierają tylko zakaa*®9>, “ “zn'ą 0 
działające, a więc szkodl.we składnik', a oes i tym 
podob ie. Gdzie nie isiaiejo żaden s*Is<* m*8o jedynie 
prawdziwego balsamu, należy zamawti-*' wprost, adresn- 
| ą c : „ D o  t  p t e k l  „zŁ na 8cbni*®®K«H*1 A , r u  r -  
r y  w  P r t g r a d f e  rn o ło  H  l  hll*® *1 " n n e r t r u u u  
Rozsyłka tylko za pobraniem lnb poprzedniem pizysła- 
niem nalefy* *«ci. Koiztnje wra: * “ortoijnss pocztowem, 

skrzyń* ą, opakowaniem i l ’8‘e® frachtowym :
n a ,ś ta r* zy , n a ju -  u  maiych lnb 6 podwójnych .

* —  ™ *K * n a ł-  oa „
p r a w  le iw sw y, Drzy ou n »_ »
tom najbaroziej un<- do Boenji i Herzogowiny • • • . . 
w e r s a ln y  lu d o w y .  wzgl9dnl* zł 7.
d o m o w y  i lecani-
<r.y śro  §ak przeciw F jłsserze i podrabiacie ścigani bęafl ostro na za- ,
w t-y s tk l .n  d e r -  ga(]z| e ustawy o ochronnych markaob, tak samo od-
^ r tn y  î w o n lZ -  sprzedajmy falsyfikatów.

Świadectwo fachowych zna rców wysokiej włal«y krajowej orzekło w myśl 
rozbioru analitycznego (1. 578i— 6108), że mój pro łr®‘ u« zawiera ła 
dnych zakazanyeh lnb zdrow iu szkodliwych sk ładników . Ogłaszanie krajo
wych i zagranicznych aptek, gdzie się składy znajd«j ą, ma miejBoe eo półro>:n.

4  B O Ł ł *  ■ . I I J E B H T  « 3 1 -3
A p te k a  „ ru m  Bchutzengel?• w  P r e g r a d a k o lo  R o k ita ch -S a u erb ru n n .

zł.
zł.
ei*

1*86 ct. 
6 * 0 8  c t  

2‘30 et.

W y d & w c a :  J ó z e f  I  A i k o w n ic L i . OdpowiedaiAlny i» redbkoję Adam Krąjewaki P a p ie r  % f a b r y j  i  cze fla ń s k ie j. lilii D r u k a r n i  „ D z i e n n ik a  P o l s k i e g o " ,  p o d  z a rz ę d fu n  F r a n c i s z k a  K a t tn e r a ,
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